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Rekl&m&cje przyjmuje się tam1e. 

Przedostatni dzień procesu brzeskiego. 
Ostatnie słowo oskarżonych: 

Pragiera, Ciołkosza, Mastka, Bagińskiego i Witosa. 
Rozprawę otwarto dziś o godz. 9 m' l 

50 rano. Przewodnicz/lcy ndzielił gloso 
oskarżonemn Pragerowi, który kootyono· 
wał swe przemówienie, ro~poczęte wczo
mj' 

Ostatnie słowo osk. 
Adama Pragiera. 

A[ówitem wczOI'&j o tej osobliwej kon
kretności, któr/l prokurator Rauze uj&W
nił " stosuoku, do symbolu. Przypuszcza
łem, że tą samI} konkretność ujawni on 
do ustalenia winy oskal'Żollych. 'l'ymcza
sem ani w akcie oskarżeuia, ani w wy
wodach prokuratorskich tego nie zuajduję. 
Z poczlltku staranu się zebrać jaknajwię
.cej ~arzutów, nieraz zupełnie gołosłow
Dych. 

Tn mówca wspomina io oskarteniu go 
jakoby miał zarzucać ministrowi Clecho
wiclowi kradzież 560 milj. zł. W mowie 
oskarżycielskiej ten moment został szczę' 
śliwie pominięty. Kiedy osk'al'żony był 
bailany w Brześciu ' przez ·-sędziego De
manta ten poinformował go, że w s~dzie 
grodzkim w Rozwadowie jest wytoczona 
przeci\\'ko oskal'żonemu sprawa jakoby 
nazwać miał jednego z nrzędników kole
jowych baudytl). Nie rozumiałem ,łl\czno
ści tej spl!awy 'z zarzutem o udział w 
spisku, a najbardziej dziwn" była ta oko
liczność, że takiego wydarzenia nie było, 
a ja w Rozwadowie nigdy nie bylem. 
Z powietrza komponowało się jakieś za
rzuty. 

"Mózg, serce, ramio-
na" ••• 

'l'ak więc prokurator, o ile $ymbole 
traktuje· konkretnie, o tyle rzeczy kon
kretne traktnje symbolicznie. Mó wił tu o 
mózgu, sercu, ramionach Centl'olewu, jest 
to groteskowa anatomja, ale nie wywód 
oskartyoielski. Nazwanie mnie mózgiem 
Centrolewu jest dla mnie wielkim zasz· 
czytem, acz1rolwiek niezaslutouym i by!
bym b~rdzo . rad, gdyby przewód sądowy 
pozwolił mnie odwzajemnić się tem mia
nem w stosunku do pana oskarżyciela . 

Pan prok. Grabowski w odróżnieniu 
o~ po~rzedniego oskarżyciela historjl! się 
III~ .z~jmowal. Przystąpił wprost do dnia 
dziSieJszego. Pytał. się pan proknrator, 
kt.o ~y.kop~ł rozdzla! w narodzie. Odpo
Wiedz jest jasna: wykopali go ci którzy 
uz~P?wa.li. so.bie . wład~fl nad ~arodem. 
DZls .1strueJe . I żY,le żyCiem odrębnem. Pol
sk.a I . sanacJa. Dla Polski naród jest 
Wielki, dla sanacji - gorszy od innycb. 
Polska ma konstytucję, któl'l, IV sanacji 
nazwano • prOBtytntl}". Polska śpiewll 
bymn ~arodowy, sanacja - "PierwsZl\ 
bry:gaoę . ~olska m.a święto narodowe a-go 
mala, aa.naCja ohętrue obchodzi dwa świę
ta: 1 J listopada i 19 marca i t. d. 

Pan prokurator Grabowski wyraził po. 
gląd, że opozycja toczyła walkę o W/a
dzę ~od. hasłe~: wynoś się abym ja za
I~ł 'l wOJe mieJsce. Uważam, że dewiza ta 
przypomma za b&l'dzo wypadki z maja 
1~2& r. W. dalBzym ciągu oskar tony Pra
gJe~ o~awla pewne wystl\pienia prokura
torow, Ironizując je. 

. Przewodniczllcy przerywa, npomin8jl\c 
mowcę aby zaniecha! tego tonn. 

Oskarżony Pragier twierdzi w dal
IZy.u CIl\gU, ze 'o~ozycja nie jest nega
tywnem zdsrtemem życia politycznego. 

Ma ona cele pozytywne i uie je~t jej wi
nil, że na tej drod~e mnsiała się przeciw
StIl wić osobie marszałka Piłsudskiego. Po-
310wie nie mogli wyrzec Bię swych praw i 
bezwzględnie poddać się woli marszałka 
Piłsudskiego . 

Zbliżenie... nad prze
paścią· 

Pana prvkuratora Grabowskiego zdu
miewa f/lkt przepaści, jaka dzieli I!obóz 
sanacyjny od resaty Polski. Dziwi go i 
~dumiewa zbliżeuie dawnych przeciwni
ków. Kto sprawił tp.n cud? - pyta on. 
Sprawiło to zniszczenie podstaw praw
nych Państwa. Pau proknrator dziwi się 
również, skl\d ten legalizm w stronnic
twach radykalnych, a zwłaszcza w stron
nictwie socjalistycznem. 'l'em powiedze
niem pan prokurator Grabowski da! do
wód, że nie zea dzisiejszego ruchn socja
listycznego. Różnica jest między dawnym 
socjalizmem a dzisiejszym. Dawniej 1'0, 

botnik uic nie n/iał do stracenia, prócz 
kajdan c'hyba, jak się wyraził lf&rks w 
swoim mllnif~ście komuniMtycznym. Dziś 
masy robotnicze majll do stracenia szero
kie zdobycze spoleezne. Rewolncję za'; fl
nansujll sfery wielkokapitalistyczne. 

Pan proknrator pyta się, jaki rząd 
dla socjalistów by! dobry. Wszak każdy, 
według nicb , miał być zbiorowiskiem szan
tażystów i oszustów. Nie wiem, gdzie pan 
proknrator znalazł tego rodzajn zarzuty. 
Oskarżeni ich nigdy nie stawiali. Nigdy. 
Stawiał je zbiorowo nie kto inny, jak 
marszałek Piłsndski W Bwej ennncjacji po 
dymisji jen. lIill kiewicza w dnin 8 maja. 
1929 r. 

Nabożeństwa majowe 
Pan prokurator Grabowski twierdzil 

tutaj , że nie będzie odprawiał nabo
teństw majowych. I rzeczywiście obrzęd 
ten nie robil wrażenia nabożeństwa 
chrześcijańskiego. lecz jakiegoś pogań
skiego. Zdawałoby się, jakby jakiś ka
płan w starożytnym Rzymie modły wzno
si! za cedarza i to w okresie, o 
którym mówił Krasiński w .Przedświ-

cie" , że już się miało pod koniec staro-, 
żytnemu światu. 

Mówca w dalszym ciągu prztlprowa
dza analogję ze starożytoym Rzymem, 
lecz przewodniczący przerywa mB, twier
dząc, ŻP, to nie ma żadnego związkn ze 
sprawI).. 

Na piedestale. 
Pan proknrator wyraził zdziwienie 

-r mówił dalej oskarżony - że Korfiln
ty ośmielil się występować przeciwko 
bezprawin I że ja, który brałem ndział 
w sąd~ie marszałkowskim, w sprawie te
goż Korfautego, występuję teraz wobro
nie jego cnoty. Pragnę teraz odpowie
dzieć. Nie potrzeba mieć specjalnych 
kwalifikacyj, aby występować przeciwko 
bezprawiu, a zwłaszcza prokurator nie 
powinien się temn dziwić. Co się tyczy 
wyroku w sprawie Korfantego, to uwa
żam go i dziś za słuszoy. Biały jego 
pióropnsz został skażony d wierna plama
mi, o których wspominał wyrok sądn 
marszałko skiego. Ala. potem przyszedł 
okres .Nocy narodowej" i na tem ciem
nem tle, pióropusz ten coraz bardziej ja
śniał, a potem przyszedł Brześć. Przeży
cia, które tam przeszedł Korfanty, spra
wiły, że ten człowiek znalazł się 3 po
wrotem Da piedestale popnlarności. 

Kto wyobraża djabła? 
Mówc& uważa, że zamach majowy 

wprowadził n nas stan faktycznej dyk· 
tatory. Polemizował z tern prokurator. 
Ale jednocze!inie pOWiedział: .Kto mógł
by powstr~ymać czynnik rozstrzygający, 
gdyby chciał wprowadzić w Polsce dyk
tatur'i". To mnie wystarcza, to dowodzi, 
że n nas dyktatura jest.' Nie chodzi mi 
o nazwę · System, wprowadzony po maju, 
trzeba było uprawnić. Chodziło o prze
prowadzenie wyborów. Stosowano różne 
środki. Symbolem systemu był Brześć. 
Wszak ks. Radziwiłł nazwał Brześć ko
niecznościl} państWOWI). Jak w jasllce 
narodowej snują si ę postacie Heroda, cy
ganów, żydka sprzedajllc~go pomarańcze, 

List pos. Moraczewskiego. 
"Na inwektywy nie myślę odpowiądać!" 
WARSZAWA, 8: 1. (TeL wł. .Dz. t.·) 

Pan Jędrzej Moraczewski wystosował 
wczoraj do wiceprezesa slldu p. Her
manowskiego następujlIce pismo: 

Wysoki S~dzie , adwokat Szurlej dzia
łając w interesie swej partji politycznej, 
zaczepił w swej mowie adwokackiej ni 
z tego, ni z oweeo, bez najmniejszego 
zwillzku ze sprawą procesową, moją 
o sob ę· Zmuszony byłem niepokOiĆ Pa
na Prezesa moim pierwszym listem, 
w którym stwierdziłem, że adw. Szurlej 
powołuje się, co do mnie na zełgane 
przez siebie okoliczności. 

OdpowiadajlIC na m6j list, adw. Szur
lej miał tę smutną odwagę przedłożyć 
sądowi pismo, w którym przytacza naj" 
rozmaitsze moje i nie moje artykuły, 
pisane w dzienniku, na którego sposób 
redagowania nigdy wpływu nie miałem, 
artykuły dotyCZlIce najrozmaitszych ma" 
terji tylko ani jednem zdan iem niewyra-

źając~, jakobym .cieszył się, że więź
ni6w w Brześciu bito· . A przecież tak 
właśnie, a nie inaczej, w swej mowie 
przed sądem kłamał. Proszę o łaskawe 
stwierdzenie prawdziwości mego zezna" 
nia. 

Rzuci to także światło na metodę 
wykręcania prawdy przez adw. Szurleja 
przy obronie swych klijentów w toczą" 
cym się procesie, a na inwektywy, któremi 
swe piSmo przepełnił, nie myślę odpo
wiadać. Po tem scharakteryzowaniu i 
przygwożdżen.iu jego kłamstwa, nie 5'1-
dzę, aby był zdolny kogokolwiek obra
zić. Proszę o łaskawe dołączenie mego 
pisma do akt w sposób, w jaki było 'do
łączone pismo adw. Szurleja. Tylko w 
ten sposób mogę napadnięty z tyłu bro
nić się przed zaoczn~ napaścią niezna
nego mi osobnika. Z poważaniem 

(-) J. Moraczewski. 

i djabła. Tego djabla właśnie n nas wy 
obrata ... 

Wyrok 
nie jest ostateczny. 
Przewodniczący: Upominam pana, że 

jeżeli pan dalej w tym tonie będZie 
przemawiał. odbiorę głos . 

- lIyli się p. prokurator - twier
dzi oskarżony Pragier - jeżeli @4dzi, że 
pamięć tego procesn zatonie w morzn hi
storji. W Księdze Dżnngli opisuje Kip
ling naród paralungów, naród małp, któ
ry jest lekceważony dlatego, że jest na
rodem bez pamięci. Czy pan proknrator 
przyposzcza, źe naród polski jest naro
dem paralnngów? Historja wzięła oskar
żonych i sędziów w tym procesie na 
swoje skrzydła. Pamięć będzie żyła o 
na8, gdy nas jnż nie będzie. Aly nie 11-

pelujemy do waszych serc. ale zwraca
my się do waszego snmienia i honoru 
niezawisłego sądu . My wiemy, że wasz 
wyrok, panowie, jest nie ostateczny. Ale 
dla was ' jest on ostateezny. panowie, i 
nieami.enDY. Wydajcie, panowie 8łdziowie, 
taki wyrok, abyście zawsze mogli ogl,,
dać zlożone pod nim podpisy Die z inDtm 
sumieniem, jak z nczuciem domy. 

Ostatnie słowo 
osk. Ciołkosza. 

N8st~pnie przewodniczący ndziela gło
sn oskarżonemn Ciołkoszowi. 

Na wstępie osk. Ciolkosz polemiznje 
z prokuratorem, który twierdzi!, że Cen
trolew nie mógł doprowadzić do likwi
dacji systemu drogą parlamentarnI} i dla
tego mnsiał SIę jąć środków przemocy. 
Oskartony w dlntszym wywodzie obala 
ten zarznt, podkreślając, że niezrozumia
le wprost brzmi w nstach proknratora 
twierdzenie, że rdgime nie ustl}pi wobec 
prawa i chyba tylko wobec si/y więk
szej, aniżeli ta, którą sam rozporzłdza. 

Nie było winy. 
Mówca przechodzi następnie do 

charakteryzowania sytuacji na terenie 
parlamentarnym między rządem a o· 
pozycją. Centrolew sznkał wszelkiemi 
silami porozumienia z rządem. 

Dalszy ciąg na str. Z-ej. 

----------,------------

Zgasły minister wojny francji p. Malinot. 
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Przedostatni dzień procesu 
(DOKOŃCZENIE) 

brzeskiego. 
Mó"ca zastanawia siO nad pyta

niem prokuratora, dlaczego oskarteni 
nie vrzyznają się do winy. Nie przyz
nają sill dlatego, te winy żadnej nie 
było. Charakterystyczne jest, 1;e zło
tone przez poszczegOlnych oskarLO
nych zeznania przed sędziĄ Demantem 
w Brze§ciu, gdy byli zupełnie izolo
wani, są całkowicie zgodne z sob~. 

W dalszym ciągu oskartony Clo1-
kosz wyjaśnia, dlaczego Centrolew się 
uformował. dlaczego dawni przeciwni
cy podali sobie ręce, gdy wystąpili 
przeoiwko systemowi. Nie nienawiść 
kierowała temi luditmi. Nie szukali oni 
tet bezkarności. Nie dątyli do stano
wisk. ani mandatów. Chodziło im o 
Polskę. 

Następnie zajmuje siO podsądny 
Ciołkosz obrazowaniem stosunków mię
dzynarodówki do Polski, a nacecho
wanych całkowitą tyczliwośeią. Pan 
prokurator pytał się, czy na kongre
sie międzynarodówki w Wiedniu nie 
pad/y słowa o rewizji granic Polski. 
Takiej rezolucji tam być nie mogło. 
Wystarczy te był tam Herman Lie· 
berman. 

Nie prosimy o litość. 
Panowie s!)dziowie! Dobiegam koń

ca. IIs razy w tej sali padło słowo 
Brze§ć, szydzono. że jAsteśmy takimi, 
których l!)k §ciska za gardło, gdyśmy 
mieli o tem mówić. Chcieliśmy o tem 
mówić. Chcieli~my o tern mówić
chcieliśmy dać świadectwo prawdzie 
i przełamać milczenie. Nie bOdę wcho
dził w pobudki sądu, które nakazały 
tak a nie inaczej rozstrzygać to spra
wę. Ale gdy będziecie się zastanawia
li nad wyrokiem, pamiętajcie, że nikt 
z nas nie apeluje do waszej litości, 
ani uczucia. dlatego żeśmy przeszli 
przez Brześć. Brześć jest sprawą ogól
ną. Prośba nasza pokrywa się z we
waniem prokuratora Grabowskiego. 
Niech na waszej decyzji myśl, że ma· 
cie przed sobą ludzi Brześcia, ani na 
chwilę nie zawaty. 

Gwardja umiera ale się 
nie poddaje. 

Nazwano ten proces, procesem 
strasznym, gdyż oskarżeni - powie
dziano wyjdą z tej sali tak samo, jak 
przyszli. Nieświadomie pewno złożył 
nam w ten sposób hołd prokurator. 
Ale jeśli te słowa miały oznaczać żą
danie. abyśmy okazali skruchę i wło
siennicę na ciało nałożyli. to te ty
czenia chybiły. Kiedy 18-letni chło
pak Okrzeja, skazany na śmierć, do· 
wiedział się, że jego nazwiskiem zo
stanie ochrzczony sztandar dzielnicy 
praskiej P. P. S. - drżał ze szez~ścia. 
To jest nasz sztandar i my byśmy go 
mieli odstąpić? W końcu przytoczę 
słowa wypowiedziane przez do wódc~ 
gwardji pod Waterloo: .Gwardja umie
ra, ale się nie poddaje'" My się nie 
poddamy, ale tet nie umrzemy jako 
idea". 

Ostatnie słowo 
osk. Mastka. 

Osk. Mastek mówi głosem natężo 
nym do naj większej siły, a że głos 
jest tubalny przeto huczy aż drżą 
szyby. Osk. Mastek uprzedza, że nie 
będzie zabierał sądowi wiele czasu. 

30 lat pracy związko
wej. 

Jakkolwiek chętniebyUl zrobił pa
nom oskarżycielom prezent noworocz
ny. nie mogę przyznać się do winy. 
Nie znalazłem zupełnie w zebranym 
przeciw mnie Ulater.jale po temu da
nych. Jeden z zarzutów tylko zasługu
je na omówienie, to jest zarzut posta. 
wiony przez LendziOna, jakobym w 
jego obecności miał się wyrażać w spo
sób UWłaqzczający o Polsce. 'l'utaj 0-
skaetony l\fastek wywodzi. że sw. Len· 
dziou trz;vkrotnie nie stawił sir. do są-

du bo rozumiał, że nie będzie mógł 
podtrzymać swego lIarzutu, a świad
kowie zaprzeczali prawdziwo'ci zeznm 
Lendziona. 

Między mną a panami oskarżycie
lami są różnice kolosalne. Panowie są 
wykształceni ja zaś wyksztalcenia 
nie posiadam, mam tylko swoją s zko
łę życiową, zdobytą w ciągu 30 lat 
pracy w związkach. 

Wejdźcie na poddasza 
i do suteryn. 

Gdy świadkowie mówili o tej bro
ni zdobytej na ułanach w 1923 roku 
w Krakowie, złożyłam swe oświad
czenie i widziałem, 1;6 panowie proku
ratorowie byli niezadowoleni, te moja 
rola była wówczas taka skromna. Tak, 
potrafiłem wkroczyć. przeszkodzić dal
szemn rozlewowi k r wi i jestem z te
go dumny. Następnie Mastek wywo
dzi, te Kraków wybrano jako miejsce 
kongresu dlatego, że dawał gwarancje, 
te wszystko odbędzie si~ tam w spo
koju. Żaden 'wiadek osobiście nie 
słyszał moich przemówień, obciątające 
zeznania składaj. jedynie konfIdenci. 
którzy czynią to, by utrzymać swój 

kawałek chleba. Mastek dowodzi, t.s 
powiedzenia jego były spaczone i 
przekręcone . 

Akt oskarżenia robi ze mnie wiel
kiego człowieka, ale nic mi nie mówi 
o· tem Jak mnie ponitono w Brześcin. 

Panowie sędzio wie bądźcie raz nie 
tylko suchymi prawnikami ale 
wejdźcie w tycie, do suteryn i na pod
dasza. Tam dopiero byście zobaczyli 
nodzę wytworzoną po rządach maJo
wych. Napewno wówczas zrozumieli 
bY'cie mnie dlaczego jestem w opo
zycji. 

Ostatnie słowo osk. 
Bagińskiego. 

Bagiński powiedział co następuje: 
.Żle jest gdy członków korpusu ofi
cerskiego wojska polskiego utywa si~ 
do przykrej roli uczenia dyscypliny 
w murach wi~ziennych zasłut.onych 
działaczy tipo/ecznych, którzy byli 
właśnie wychowawcami tych oficerów. 

Ostatnie słowo osk. 
'JJitosa. 

Osk. Witos w ostatniem słowie po-

Zmiany w rządzie Francji. 
Laval min. spraw zagranicznych 

PARYŻ, 8.1. W kolach politycznych 
twierdZI}, że premjer Laval ostateczDle 
zrezygnował z rekonstrukcji gabinetu, 
powziął natomiast stanowczy zamiar zło
żenia w dniu otwarcia sesji parlamentu, 
to jest w nadchodzący wtorek dymisji 
całego rządu na ręce prezydenta repu
bliki. 

Nie ulega wątpliwości, te pre:tydent 
Doumer powierzy mu ponownie misjI) 
tworzenia rz~du, przyczem wyrazi życze
nie, by Laval rząd swój oparł na jak
najszerszej konceotrar.ji. 

Jak słychać, Laval ro:tpoczął już po
uIoe rozmowy z socjalistami i radykała
mi, chC4C oba te stronnictwa wciągnąć 
do udziału w rządzie. Zdaniem parlamen
tarzystów zamiar ten zgóry skazany iest 
na niepowodzenie, a potwierdzenie takie
go zapatrywania znaleźć można również 
w dZisiejszej prasie radykalnej i &Ocjali
stycznej . 

Powszechnie pannje przekonanie, że 
iaval sam obejmie kierownictwo Qnai 
d'Orsay, równocześnie jednak będzia si~ 

w jakiejkolwiek fJrmie starał zapewnić 
współpracę Brianda, aby w ten sposób 
dać wyraz niezmienIłości francuskiej po
lityki zagranicznej. 

Tego rodz~jn rozwiązauie sprawy nie 
nszczupliloby prestiżu ani Lavala, ani 
Brianda. 

Pogłoski mówią ró..,-nież, że nie jest 
wyklnczonem, iż ministerstwo spraw za
granicznych obejmie były prezydent re
publiki Doumergue, poza~em podobno mi
nister kolonji Reynand chciałby objllć 
minister.two finansów. 

Zdaniem kół politycznych 'nie nlega 
wątpliwogci, że Laval odda jedną z tek, 
prawdopodobnie spr. wewn~trznych lub 
wojny, swemu wierne ... n doradcy i przy
jacielowi Tardieu. 

PARYŻ, 8.1. (PAT) Ze względu na 
niezadawalający stan zdrowia, wymaga
jąey starannej piel~gnacji min. Briand 
poinformował dziś po południn premjera 
Laval, że mniema, iż jego obowi,zkiem 
jest złożyć portfel spraw zagranicznych 
do dyspozycji premjera. 

Targi zHitlerern trwają 
W obawie przed wybuchem wojny domowej 

. w Niemczech? . 
BERLIN, 8.1 (tel. wł. .Dziennika 

Łódzkiego") - Sfery polityczne stolicy 
Niemiec oczekujĄ z naprężeniem wyniku 
rozmów między przywódcą. narodowych 
socjalistów, Hitlerem a przywódclI nie
miecko-narodowych, Hugp.nbergiem. 

.Dent8ch-Nationale" (Hngenberg) oraz 
hiUerowcy wysuwajll koncepcję zgłoszenia 
własnego kandydata na prezydenta Rze
szy, gdy kanclerz Brueoing stanl\ł nI. sta-

nowisku, IŻ naj właściwszym jest pozosta
wienie na atanowislr.n dotychczasowero 
prezydenta, Hindenbnrga, jako stosunko
wo nentralnego. Kaodydat niemiecko·na
rodo"ych czy hitlerowców mógłby IpO' 
wodować wybuch wojny domowej. 

Po konierencji Hitlera z Hngenber
giem ten pierwszy przyjęty będzie przez 
kanclerza Rzeszy. 

Zamach bombowy na cesarza Japonji 
Mikado wyszedł bez szwanku 

Zamachowiec-komunista koreański aresztowany 
TOKJO, 8. 1. - Na cesarza Japonji 

dokonano dziś rano zamachu bombowe
go. Gdy cesarz wraz ze świt~ pow .... -
cał z przeglądu wojskowego, jakiś oso
bnik rzucił bombę, która wybuchla za 
powozem cesarskim. 

Mikado wyszedł z zamachu bez 
szwanku. Również nikt ze świty nie 
odni6s-ł żadnych obraień. 

Zamachowca natychmiast aresztowa-

no. Znaleziono przy nim jeszcze jedną 
bombę której nie zdolał rzucić. Okazał 
się nim komunista koreański, nazwi
skiem Rihoszo. 

Policja musiała walczyć ~ tłumem, 
który usiłował dokonać samoslldu nad 
zamachowcem. 

Wieść o nieudanym zamachu wywo' 
lala w stolicy Japonji niehywałe poru
szenie. 

powiedział w spos6b nut!)pujllcy: 
- Korzystam z tego ostatniego sło

wa by trochę posprzeczać s ię z panem 
prokuratorem Grabowskim, kt6ry tu cy
tował mnóstwo ustępów z różnych ksią~ 
żek wpili tając w to wszystko mojll skrom
nIl osobę. Między iOnemi p. prok. za
cytował ustęp z kSillŻki p. Daszyńskiego. 
gdzie ten potępia mnie. Ja to rozu
miem, to bardzo wygodne dla pana pro
kuratora, ale chcę tu przypomnieć panu 
prokuratorowi. dlaczego pa" prokurator 
nie zacytował zdania pochlebnego o mo
jej osobie z drugiej ksi"żki p. Daszyń
skiego. 

Przecież przez rok nie zmieniłem 
się, ani zgłupiałem, ani zmqdrzałem tyl
ko pozostałem tym samym Witosem. 
Nicldego nie robjłem, co mi zarzuca 
akt oskarżenia . Przecież uchwały kra' 
kowskie były mlldre I dobre i nadal się 
z niemi zgadzam. 

"Nie przyłożyłem ręki". 
Dużo tu mówił pan prokurator o 

smutnych wypadkach %a mego premje
rostwa w KrakOWie w 1923 r. ale ja 
do tego ręki nie przyłotyłem przeciei 
t .. m działali obecni wielcy dygnitarze 
państwowi dziś piastujący wielkie sta
nowiska w państwie . Kobiono mi z .. ~ 
rzuty, że ro zdawałem an ' ypaństwowe 
ulotki. Tak jest rozdaw .. łem ale nie 
rozdawałem nigdy antypaństwowych u~ 
lotek. Oskartyciele wyb .. czają wszyst
kim przewrót majowy. Ale zapominajlL 
że tam zbeszczes%czono to, co jest I\aj~ 
świętsze, bo przysięgę . 

Każdy z nas chce dobra 
Polski. 

Kto uchwala konstytucję, prawa bud
żety? Sejm. Każdy z nas chce dobra 
Polski. Tylko różnemi drogami to się 
robi. Jtdni siłą, karabinami, drudzy 
mozolną praw" pracą · Ale tych co id" 
w rękę z panem Radziwiłłem kiedyś 
ktoś ruszy. 

U n .. s dziwny system jest dyktatury. 
Co dobrego zrobi to dyktatura, a CO 

złego się dzieje to się zwal .. n.. parla
ment. Przez podział społeczeństwa od
d .. no niediwiedzill przysługę Polsce. 
Nikt nie jest wieczny na ~wiecie. Wiecz
ne jest jedynie społeczeństwo i siła na
rodowa. Niewo 'nik n gdy nie jest do
brym materjałem dla społeczeństwa . 
Nie daj Boże by słowa moje si!) spraw
dziły, ale twierdzę, że ten system co 
ter .. z jest źle wyprowadzi Polskę. 

Podstawą n .. rodu jest lud. Na arysto 
kracji nie można stawiać pod Nalin, a 
jeszcze trudniej na sługusach. D"żę jedy
I\ie do ładu i prawa w Polsce. Odbudo
wać kraju nie może jakiś dziejowy tylko 
jeden człowiek, ale c .. ły naród. 

Na tem obrady zamknięto . 
Dziś mówić będ" Putek i Klemik. 

-----------------------POWÓDt. 
SOSNOWIEC, 8. 1. (tel. wł.) Wsku

tek opadów atmosferycznych, rzeki 
Przemsza i Brynica w zagł~biu dą
browskiem znacznie wezbrały. 

GdZieniegdzie Brynica wystąpiła 
z brzegów. 

W Zawiereiu rzeka Warta zalała 
kilka ulic i wdarła się dD mieszkań 
parterowych. . 

Wypadków z ludźmi nie zanotowa
no. Zarządzono wszelkie ś rodki za
radcze. 

mmmmgm~*I 

Od 

II 
Administracji. 

. T. Czytelników na
szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa~ 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza
niu pisma. 
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- Rumuński minister spr. zagr. W Polsce. 
Przyjazd ks. Dymitra 6hiki zacieśni węzły przyjaźni między 

obu krajami i umocni podstawy sojuszu. 
W dniu dzisiejS%ym ' witl!lstolica przy

byłego na dwudniowe odwiedziny do 
Polski rumuńskiego ministra spraw za
granicznych p. Ghikę· 

W czasach ostatnich coraz częstsze 
są, z jednoj i drugiej strony. manifesta
cje przyjaźni polsko rUnluńskiej, co świad
czy nietylko o zacieśniających się coraz 
bardziej stosunkach między obu pań
stwami, ale także o wzrastającem zna
czeniu politycznem łączącego je sojuszu. 
Tym razem odwiedziny kierownika poli
tyki rumuńskiej nab ielają specjalnego 
zn.cz~nia ze względu na $ytuację mię
dzynarodową. 

W najbliższym czasie zakończyć się 
mają, prowadzone jut od 1.t czterech, 
ale dotąd bez konkretnego wyniku. ro
kowania o pakt nieagresji między Sowie
tami a ich zachodnimi sąsiadami. Pol
ska st.ła zawsze na stanowisku, że ·.u
mowa tego rodzaju. jeśli m. mieć istot
ną wartość w kierunku umocnienia po
koju, musi obejmować równocześnie Ru
munIę, Pogląd ten ostatecznie został 
uznany i przez Sowiety, a obecnie na
rady warszawskie będą miały na celu 
tylko ostateczne sprecyzowanie formuły 
porozumienia. 

Z drugiej strony już tylkJ trzy ty
godnie dzielą nas od zebrania się przy
gotowywanej od paru lat międzynarodo
wej ~ konferencji rozbrojeniowej. Polska 
i Rumunja, któ rych przy nierze stanowi 
jeden z głównych filarów pokoju euro
pejskiego, a których polityka zmierza 
lronsekwentnie ku skonsolidowaniu sytu
acji międzynarodowej i zapewnieniu tri-

Książę Dymitr Ghika, rumuński mi
nister spraw zagranicznych ~tóry przy
był w~zoraj do Warszawy, ~rodził się 2l 
s~ycz~la 1875 r. w Stambule gdzie oj- ' 
cIec Jego, gen. Ghika, był 'posłem ru
muńskim . . 

Ksillżę Ghika, po ukończeniu iakul
t~tu prawa w Paryżu i szkoły nauk po
~Itycznych tamże, wszedł do dyplomacji 
llako attache poselstwa, w dniu 2 lutego 
89! r. 

Gh.fotczas wojny bałkańskiej, książę 
~ a y~ posłem w Bułgarji, a podczas 

wOJ~y śWIatowej zajmował to samo sta
nOWisko we Włoszech. 

Od listopada 1919 r. do luteao 1922 
r .. był posłem .. we Francji Oraz człon
kiem delegaCjI na konferencji pokoju 

Od lipca 1926 r. do stycznia 1928 r. 
urzędował w Bukareszcie w ministerjum 
spraw zagranicznych, jako sekretarz ge
neralny (wIceminister) . 

Od luteg,) 1928 r. do końca kwie
tnia 1931 r. reprezentował po raz drugi 
swój kraj w Rzymie. 

. Kslllżę Ghika jest ożeniony od gr u
dllla 1906 r., ze SWII kuzynkIl księżnicz
ką Elżbietą Ghika. 

umiu idei trwałego pokoju, majll na tej 
konferencji ważkie słowa do wypo
wiedzenia. Ustalenie jednolitp.j w tej 
sprawie linji postępowania obu państw . 
staje się wobec tego rzeczą naturaln'ł 
i konieczną. Rozmowy warszawskie bę
dll z tego powodu miały poważne zna
czenie międzynarodowe. 

Pod hasłem praktycznei pracy nad 
wzmocnieniem i utrwaleniem pokoju, 
przybył do Polski p. minister Ghika i 
pod tem hasłem, jakoteż w żywem od
czuciu %adowolenia % tak pomyśln i e roz
wijającej się przyjaini między obu naro
dami, wita go stolica Polski. 

* * • 
WARSZAWA, 8.1. (tel. wł. .Dz. t.") 

- O godz 11 rano Ghika złotył wizytę 
p. ministrowi Zaleskiemu, a następnie 
udał się do gmachu prezydjum Rady 
ministrów z wizytą do p. premjera Pry
stora. 

O aodz. 12-ej w pułudnie p. mini
ster Ghike złożył wieniec na grobie Nie
znanego Żołnierza, 11 o godz. l-ej po 
południU został na audjencji przez p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Po audjencji tej p. Prezydent podej
mował p, min. Ghikę śniadaniem. W 
śniadaniu tem wzięli udział p. min. Za
leski, p. wiceminister Beck, wyżsi urzęd
cy ministerstwa spraw zagranicznych, 
poseł polski w Bukareszcie p. Szembek 
oraz członkowie poselstwa rumuńskiego 
w Warszawie z posłem p. Bilciurescu na 
czele. 

O godz. 8 wieczorem p. minister 
Zaleski podejmował rumuńskie .o gościa 
obiadem, poczem w apartamentach pry
watnych pp. Zaleskich odbędzie się 
raut. 

Powitanie p. ministra 
Zaleskiego. 

Panie Ministrze! 
Z prawdziwą i szcz~rą radością 

pragnę powitać w murach Warszawy 
Waszą Ekscelencję, który s wojem 
przybyciem raczył tak znakomicie 
uświetnić wytworzoną jut tradycję 
bezpośrednich kontaktów mętów sta
nu Polski i Rumunji. 

Nitl mogl) przy tei sposobności nie 
zau ważyć, te kontakty te są oczywis
tym i najlepszym wyrazem coraz in
tensywniejszej współpracy między obu 

rzędami, oraz istniejącej mi~zy obu 
narodami głębokiej, wciąt się wzma
gaJącej przyjaźni. Inaczej zresztą 
być nie mote: równoległość polityki 
zagranicznej Polski i Rumullji, oparta 
na sojuszu, na tych s amych hasłach 
pokoju i poszanowania traktatów, oraz 
na zupełnej zbietności interesów poli
tycznych - s prawia, te wszelkie ty
wotoe sprawy są zawsze załatwiao~ 
w kompletnej harmonji i w najści
ślejszem porozumieniu. 

Rumunja i Polska, poświęciwszy 
wszystkie swoje siły, po wyjściu z 
wielkiej wojny, twórczej pracy we
wnętrl'lnej, umiały przenieść jej hasła 
i ducha do dziedziny życia międzyna
rodowego. Utrzymaniu i ugruntowa
niu pokoju jest bowiem stale poświę
cona ich zatyła w~półpraca, stanowią
ca jeden z fdarów gmachu Europy 
powojennej. 

Cię1ki kryzys milldzynarodowy, 
który dotkn~ł i nasze kraje, powinien 
stanowić impuls dla tern intesywniej
szej współpracy gospodarczej. 

W atmosferze serdecznej przyjaźni 
uczymy sil) poznawać siebie coraz le
piej również w zakresie stosunków 
kulturalnycb. Jest to w wysokim 
stopni1l. zasługą znakomitego uczonego, 
stojącego dziś u steru rządu Rumunji 
prof. Yorgi, który tylekrotnie dał do
wód gorących uczuć dla Polski i 
wszecbstronnego zrozumienia ścisłej 
łączności obu państw. 

Cennym wyrazem tej łączności Jest 
przyjazd Pana, Panie M.inistrze do 
stolicy Polski. To też witam Księcia 
jaknajserdeczniej, jaknajmilszego dla 
nas gościa. 

Prosząc Polna. Panie Ministrze o 
przekazame tych naszych uczuć Wiel
kiej swej Ojczyźnie, wnosząc kielich 
Da cześć Jego Królewski~j Mości Króla 
H, Da pomyślnosć Narodu Rumuńskie
~o i /la dalszy rozwój przyja1.ni 
polsko-rumuiJskiej. 

Oo.powiedź p. ministra 
ks. Ghiki. 

Panie Ministrze, Panowie ! 
Istnieją surowe obowiązki, spełnienie 

których jest uciążliwe: istni~ją natomiast 
inne obowiązki, które człowiek spełnia, 
jak najprzyjerrniejsze zadanie, wkładaj liC 

weń całe serce. Dłua wdzięczności, 
który zaciągamy, doznaj liC w Warszawie 
tak spontanicznie serdecznego i pełnego 
uprzejmości przyjęcia, skłania mnie do 
wyrażenia Waszej Ekscelencji przede
wszystklem moich najgor ętszych podzię
kowań. 

Wizyty, składane pomiędzy przyja
ciółmi, majll w sobie zawsze więcej 
sentymentu i głębi, niż wizyty, które 
wynikaj'ł jedynie z rytuału standaryzo
wanego protokułu, regulującego oficjal
ne spotkania; lecz czuję, że w stosunku 
do Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Rumunji pragnęliście panowie podkre
śli ~ ciepło uczuć , które żywicie w sto
sunku do mojego kraju i które wzmac
niają zna~zenie węzłów łączących ściśle 
Polskę i Rumunję. 

P. min. ks. Ghika w dalszej części 
swego świetnego przemówienia przepro
wadza szczegółowe analogje historycz
ne między obu krajami i podkreśla po
wagę i znaczenie sojuszu polsko-rumuń
skiego, którello siła i słuszność nasu
wały się od wielu lat, a które współ
działać będzie w dziele pokoju euro
pe jskiego. 

Możliwości gospodarcze oraz możli
wości wymian, zmierzających do popra
wy sytuacji wywołanej powszechnym 
kryzysem, przedstawiają dla naszych 
obu krajów perspektywy wzajemnej po
mocy, którą należy zbliska śledzić i któ
re stanowią jeden powód więcej do za
cieśnienia więzów, które nas ł'łczą . 

Wizyty Marszałka Piłsudskiego, który 
dni swego wypoczynku spędził na na
szej ziemi, staly się jeszcze jednym 
doniosłym czynnikiem zjednoczenia obu 
państw, uosabiając w oczach narodu 
rumuńskiego w bohaterskiej postaci 
tego wielkiego żołnierza. Naczelnika 
Państwa, którego armja rumuńska zali
cza obecnie z dumą do swych szeregów, 
jako szefa 16 p. p., momenty epopei, 
które Ilustrowały historję Polski. 

Ponawiając wobec Pana, Panie Mi
nistrze, moje gorlice podziękowania oraz 
wyrażając me osobiste uczucia wyso
kiego i serdecznego szacunku, wznoszę 
kielich za zdrowie J. E. Pana Prezyden
ta Rzplitej Polskiej za wielkość i za po
myślność Polski, p rzyjaciółki i sojusz
niczki Państwa Rumuńskiego. 

.J~k uw.ięziono proroka Indyj. 
Gandhi oczekiwał areszt&wama. Skromny dobytek Mahatmy. - Ani słowa - bo w poniedZiałek dzień 
milczenia. - Wzruszający uśmiech więźnia. - Wstrząsające sceny pożegnania z rodzinę. - " Śpiewajmy Jego 

ulubioną pieśń . - I zr.ów w więzieniu zafurkotał kołowrotek n ezłomnego wodza Hindusów_ 

O aresztowaniu Ga ndhi'ego doniosły 
depesze, teraz zaś dtienniki zagraniczne 
podają szczegółowy opis tej dramatycz
nej sceny. 

Gandhi w chwili aresztowania miał 
oświadczyć pewnemu angielskiemu mi
sjonarzowi co następuje : 

- Powiedzcie swoim ziomkom, że 
nie żywię do nich nienawiści. Jeżeli 
ich zwalczam, to powoduje mnll tylko 
miłość ... 

Mahatma, czyli święty człowiek lndyj 
powędrował do więzienia z uśmiechem. 
Podobno oczekiwał przez dwa dni przy
bycia przedstawicieli wład, i niecierpli
wił się, że się ociągają. Zgromadził 
w swoim namiocie skromny swój doby
tek: - kołowrotek, kilka derek, zawi
nllltko z bieliznII, kosz z owocami, oraz 
kilka książek, w tej liczbie ddeło Ram
SBy Macdonalda .Excursions·, ofiarowane 
Gandhi'emu podczas jego ostatniej byt
ności w Londynie. 

Gandhi pogrążony był we śnie, gdy 
o świcie zatrzymał się przed jego na
miotem samochód, wiozllcy komisarza 
policji z Bombayu, Wilsona. Na spot
kanie komisarza wyszedł syn Gandhi'ello. 
W kilka minut póiniej zjawił się Ma
hatma, już gotowy do droai i jak zwy
kle - błogo uśmiechnięty. Ponieważ 

aresztowanie odbywało się w ponie
działek, który jest dniem milczenia, 
więc Gandhi nie przemówił ani słowa 
do funkcjonarjusza policji, odczytującego 
mu mandat karny. Wręczył mu tylko 
kartkę, na której napisał jedno zdanie. 

- Proszę o pół godziny czasu. 
Następnie wierna sekre!a,ka Mahat

my, Angielka, miss SIade, przyniosła 
miednicę, napełnioną wodQ. Mahatma 
wykonał przepisowe ablucje, poczem 
zabrał się do pisania listów. W kącie 
namiotu stała . jego żona. W pewnej 
chwili wybuchła gwałtownym płaczem 
i zawołała: 

- Śpiewajmy! Śpiewajmy ulubionIl 
pieśń Mahatmy. 

W ciszy nocnej rozległ się poważny 
chóralny śpiew zwolenników Gandhi'ego, 
sławillcy cnoty wielkiego Wisznu. Sły
chać było głośne łkanie kobiet. Miss 
Slade nie panując dłużej nad nerwami 
rzuciła się na szyję Gandhi' emu i przy
cisnęła lIłowę do jego piersi. Mahatma 
delikatnie lecz stanowczo odsUnllł miss 
Slade i szeptem prosił jll O zachowanie 
spokoju. Wówczas pani Gandhi zbliżyła 
się do jednego z żandarmów ichwy · 
ciwszy g" za rękę jęła błagać, by się 
opiekował Mahatma. 

- Niech pani będzie spokojn~ -

odrzekł zimnokrwisty Anglik z bladym 
uśmiechem - będziemy czuwać nad 
mężem pani. 

Skoro więzień pospołu z przedstawi
cielami władzy skierował się ku wyj
ściu, pochyliły się przed nim głowy wy
znawców w kornem uwielbieniu. Nie
którzy dotykali jego stóp, inni całowali 
szaty. Mahatma nie taił wzruszenia. 
Uśmiechał się smutno i gładził po ra
mionach tłoczących się ku niemu Hin
dusów. Na ostatku pożegnał się z sy
nem Devadasem, który płakał głośno 
i powtarzał w kółko jedno słowo: 

- Ojczel Ojcze!... 
Jak donoszll dzienniki angielskie Ma

hatma spędził spokojnie pierwszy dzień 
w więzieniu. Przespał kilka godzin, 
poczem zasiadł przy kołowrotku. U drzwi 
celi stoi żandarm hinduski, stary znajomy 
Gandhi'ego... Podczas pIerwszej byt
ności Mahatmy w więzieniu był równie! 
jego strażnikiem. 

Zwolennicy Gandhl'ego powtanal. 
jako hasło treść pozdrowienia, jakie po
słał Ameryce: 

- Jestem przekonany, że jdeU mol 
ziomkowie wytrwaj'ł, to zapocz,tku1, 
oni w świecie nowlI erę ... 
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Streszczenie. 
Znany przemysłowiec łódzki, Karol 

Wolnor. zginął w tajemnIczych okolicz
noścIach w Zakopanem. Reporter .Prze
glądu Codziennego· , Leszek Wirga.\usi
łował przy pomocy SWAgO siostrzeńca, 
Grądzklego zbadać zagadkę;.4mlercl Wolne
ra I wówczas natknąlsię na ślady szajki 
r.łszerzy banJ.:not6w ~ 

Narzeczonl\ Grądzki ego była Nela 
KlerzkowsKa, sehetarka WoJnera. 

Wirga padł oliarl\ zamachu. zorga
nizowanego przez "pana meeena.sa~, 
zagadkowe Indl"viduum. Ciała repor
tera nie odnaleziono. 

Na cmentarzu na Dołach pojawiło 
się widmo, w zwilłzku z czem angażo
wano dozorcę nocnego, Grędelsklego 
Stelana 

Gr'ldzki, błądząc Alej,! l-go M.ja 
nalm,!ł się n. mlodl\ kobietę, która 
prosiła go o pomoc. Opowiedzi ała Grąd.
kiemu, że brat jej znany przemyslowlec, 
Boeltl h, padł oliarąszajki .Trójkąta", 
oraz że zwabiona przez szantatyat6w 
dojak1egoś domu;-zdołała zbiec. Gr'ldz
ki przyrzekł pannie Boeltich sw,! po
moc. 

Nazajutrz BpeJtichówna została u
więziona w Jaskini szajki .Tr6jkl\ta", 
naskutek wyrafinowanego podstępu. 

NadkomIsarz Olmańskl otrzymał list 
od ftTr6jkąta- z zawiadomieniem, że 
BoeJtlchÓwna ni e tyj • . 

Dozorca nocny cmentarza na Dołach, 
Grzędeiski, wszedł do masywnego gro
bowca i uruchomiwszy mechani zm w 
jednej z trumien wszedł do podziemia. 
otwór zamlmął się, więo przypadkowy 
świadek, Skopień wezwał pomooy wy
służonego włamywaoz., Paradowskiego. 

Gdyobaj późnym wieozorem przy
szli do grobowoa - zosŁalt w ciemno
ściach obezwładnIeni przez ni eznanych 
osobulków. 

Bezrobotny Majerozyk codnia bezo
woonlt poszukiwał praoy. 

Zabłądził pewnego południa na 
cmentarz przy ulicy Brzezińskiej I u
słyszał Jęki, dochodzl\oe od strony ma
sywnego grobowca. Wystraszony po
cZl\tkowo postanowił przyjść z pomoo,! 
uwIęzionemu w podziemiach grobowoa 
mężczyźnie. 

Uobotnik uwolnił z podziemilI do
zorcę Grzędeiskiego, za co obdarowany 
został ... pięciuset złotowym banlrnotem. 

• Nadkomisarz Olmańskl usiłował a
resztować markiz. de Lavalle, a j ako 
podejrzanego o to. że pomógł dyr. Ol
szańskiemu w ucieczce. Grądzkl posta
nowił zerwać z Ki el'zkowską zarzucając 
jej niestałość. 

Do decyduJącej rozmowy między na
rzeozonymi nie doszło, bowiem j akiś 
tajemni ozy znajomy Neii polecił jej ka
tegorycznIe przybyć do siebie przed 
spotkaniem się z Grądzki m. 

Obdarowany przez Grzędeiskiego ro
botnik wstąpi! do restauracji. Między 
gościem I gospodynią wynikła sprzeczka. 

(Dalszy ciąg). 

Paradowski poruszył się Franek 
pomógł mu usiąść. 

- Gdzie my jesteśmy? - spytał 
się • kasiarz" . 

- Nie wiem - odparł Franek 
szeptem. 

- Cichol Nie rozmawiać - usły
szeli rozkaz. 

Po chwili jeden z mężczyzn w 
czarnej masce i długiej pelerynie ode
zwał się chrapliwym głosem: 

ET 
powieść na tle niesamowltych przeżyć Dozagrobowycq. 

Akcja rozgrywa się w palacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 

cąc fantazji - chcieliśmy 
ledze. 

pomóc ko-I -
mnie i 

W ładną historję zaplątałeś 

siebie. 
- Jakiemu koledze? 
Franek szczegółowo opowiedział 

swoją ranną przygodę. 
- Wszak nie mogłem go samego 

w lochu zostawić zakończył-cho
ciaż widziałem go po raz pierwszy w 
życiu . 

- Prawdę mówisz? 
- Bodajżem wolności nigdy nie 

oglądał - Skopień uderzył się wielką 
pięścią w piersi. 

- Jak ten mężczyzna, który 
wszedł do grobowca wyglądał? 

Skopień n<łzielił wyczerpującej od· 

I powiedzi. 
Zamaskowani mężczyźni odsun ęli 

się w głąb piwnicy, pozostał tylko je
den, który z rewolweram w rQku pil-
nie obserwował siedzących pod ścianą 
Paradowskiego i Skopienia. 

Po krótkiej naradzie mężczyźni po_o 
wrócili na swe dawne s tanowisko i 
Franek spostrzegł, że każdy z nich 
trzyma w ręku rewolwer. 

- Żle - pomyślał Skopień
chcą nas widocznie zakatrupić . Ale 
psia ich mać chociaż z jednego muszę 
pięścią w mordę zdzielić . 

- Wobec tego, że poznaliście na
szą tajemnicę dotyczącą pustej trum
ny w grobowcu, mUSICIe zginąć
rozległ się ponury głos. 

Franek spostrzegł dwie błyszczące 
lufy zwrócone w jego stronę. 

. - Czy nie macie jakiej prośby? 

- Teraz· już czas - postanowił 
Skopieli i gotował się do skoku, lecz 
aby zyskać na czasie, powiedział: 

- Chcielibyśmy wstać, bo nie u
śmiecha się nam tak na siedząco u
mierać. 

Zamaskowani mężczyźni porozumie
li się wzrokiem i jeden z nich odez
wał się szyderczo: 

- Sądzisz, że dasz nam radę?
Wiedz o tem, iż nawet gdyby ci się 
udało nas wszystkich pozabijać, to i 
tak cię śmierć nie minie. 

Z tego lokalu bez naszej pomocy 
nikt nie wyjdzie, więc zginąłbyś w 
strasznych męczarniach z głodu i prag
nienia. Od kuli zaś prędko i lekko się 
umiera, nie będziesz cierpiaŁ 

W tym momencie w głębi pilvnicy 
powstał jakiś ruch. 

- Nie zabijać 
mężczyzna, który 
prawdę mówili. 

ich - powiedział 
krył się w mroku 

Tak Paradowski, jak i Franek 
Skopień odetchnęlI z wielką ulgą. 

Stary kasiarz otarł pot z czoła i 

A bo co? 
Niewiele brakowało, a przenie

ślibyśmy się na tamten świat. 
- Raz kozie śmierć - odparł fi

lozoficznie Franek. 
- Co oni myślą z nami uczynić? 

- dopytywał się Paradowski, spoglą-
dając to na rozmawiających· w oddali 
mężczyzn, to na strażnika, który nie 
opuszczał swojego stanowiska. 

- Nie wiem - Franek wzruszył 
ramionami. 

Tęgi, średniego wzrostu mężczy
zna, widocznie przywódca, gdyż wszy
scy z wielkim szacunkiem do niego 
się odnosili, zwrócił się w stronę Pa
radowskiego i Skopienia: 

- Dowiedzieliśmy się przed chwi
lą, że rzeczywiście do grobowca na 
ementarzu dostał się dozorca - mówił 
i jego to właśnie zamierzaliście uwol
nić. 

- Cholera - zaklął Skopień -
myślałem , że to nasz chłop i dlatego 
chciałem mu pomóc. 

- W takim razie jesteśmy wolni 
- Paradowski powstał, a za jego 
przykładem poszedł i Skopień . 

- Chociaż więc próbowaliście się 
włamać do grobowca, bez żadnych 
względem nas złych zamiarów, to jed
nak zwolnić was nie możemy - do
kończył przywódca zamaskowanych 
męźczyzn. 

- Dlaczego? - zawołali jedno
cześnie Skopień i Paradowsb.-i.-Wszak 
nie jesteśmy nic winni . 

- Chociaż przewinienie wasze w 
stosunku do nas jest bardzo błahe, 
wystarczy ono zupełnie, iż do końca 
wa~zego życia będziecie naszymi więź
niami, gdyż poznaliście tajemnicze 
przej ście, wiodące przez próżną trum
nę do podziemi. 

- Ani pary z gęby nie puszczę 
- zawołał żywo Skopień - nikt się 
od nas nie dowie o niczem, tylko nas 
wypuśćcie na wolność. 

- Uczynilibyśmy to bardzo chęt
nie, tylko kto nam zaręczy, że nie 
zwrócicie się do policji? 

- Pan sobie z nas źartuje - o
dezwał się Paradowski. - Przecież 
panowie dobrze wiedzą, że należymy, 
jak to mówią, do świata przestępcze
go, więc od policji trzymamy się jak
najdalej. 

- Odzyskacie swobodę, : ale pod 
warunkiem ... 

Skopień i Paradowski wzrokiem 
zawiśli na ustach mówiącego. 

l -Zgadzamy się na wszyst.ko 
dodał Paradowski. 

- A więc złóżcie przysięgę. 
Gdy już ' Skopieli i Paradowaki 

skończyli powtarzać słowa przysięgi, 
przywódca powiedział: 

- Jesteście więc od dzisiaj czlon
karni stowarzyszenia "trójkąta" i za 
chwilę odzyskacie wolność. 

Zanim jednak stąd odejdziecie mu
szę was przestrzec, że za najmniejsze 
nieposłuszeństwo grozi śm ierć. 

- Wyprowadzić ich, rozkazał jed
nemu z zamaskowanych mężczyzn, któ
ry zwrócił się do Franka i Paradow
skiego: 

- Chodźcie za mDą! - i ruszył 
pierwszy naprzód. 

Po kilku minutach Paradowski i 
Skopień znajdowali się na powierzchni 
cmentarza. Przewodnik ich odszedł 

zpowrotem i wówczas Skopień powie
dział: 

- Slyszałem coś nie coś o tym 
"trójkącie", podobno jest to jakaś bar
dzo potężna banda. 

-- Nic mnie to nie obchodzi -
odburknąl Paradowski - ja się takie
mi sprawami od paru już lat nie zaj
muję· 

Żeby nie twój głupi pomysł wła
mywania się do grobowca - ciągnął 
dalej - człowiek żyłby spokojnie do 
samej śmierci . Ale tobie zachciało się 
bawić się w jakiegoś dobroczyńcę i 
przychodzić z pomocą dozorcy cmenta
rza, no i zostaliśmy członkami jakie
goś "trójkąta" ('.o pachnie krymina
łem. 

Cala ta sprawa ogromnie mi się 
nie podoba. Mówię ci, Franek, że le
piej będzie gdy się z Łodzi wyprowa
dzimy. Jutro sprzedaję chałupę i wy
jeżdżam. 

- Ja tam zostanę - odparł Fra
' nek. 

Doszli właśnie do muru okalające
go cmentarz i przedostali się na dru
gą stronę· 

- Chodź do mnie - zapropono-
waŁ Frankowi Paradowski. 

jarza. 

Nie pójdę . 
Dlaczego? 
Zostanę tu·taj w pobliżu cmen-

Zwarjowałeś?! 
Jeszcze nie. '.fylko widzisz chcę 

poczekać na dozorcę cmentarza. 
- Wszak mówiłeś, że dozorca sie

nzi w podziemiach grobowca. 
-- Siedział, ale go uwolnili. Sły

szałem, jak ci zamaskowani o tem 
szeptali. Podobno jakiś bezrobotny po
mógł mu wyjŚĆ z grobu. 

Co robiliście przy grobowcu? 
- Nic - odrzekł Skopień nie tra- I odezwał się, zwracając głowę w stronę 

Skopienia: 

- .. . że zo~taniecie członkami na
szego stowarzyszenia. 

- Dobrze! - zawołał Skopień. Dalszy ciąg nastąpi. 
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Wsohód słońoa 7.43. 
Zachód Błońoa 1~.ł2. 

Wsohód księtyca 9.85. 
Zaohód kslęży"a 17.36. 

Długość dnJa 7.!>6 
Przybyło unia 13 mln. 

MUZEUM MIEJSKI!! historji i B,tuki im. 
J. i R. Bartoszowio,ów (plac Wolności l) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 
10-16. 

Dyżury aptek. 
Ozi§ w nocy dyturuiłł następujące ap ~ 

lek;' Sz. J.nkielewic .. , (Stery Rynek D) -
L. Steckle (Limanowskiego 37), B. Gtu
chowskiego (Norutowic , o 4), St. łfambur
ga (Gł6wn. 50) L. Powlowskiego (Piotr
kowsk. 307), A. Piotrowskiego (Pomorska 91) 

POD WŁOS. 

Amerykańskie 
zmartwienia. 

Podziwiamy nieraz umysłowo:ść amerykań~ 
ską, % jednej strony imponującil swym roz
machem materjalistycznym, z drugiej za§ raz· 
brajaj!lcą w swym niemowlęctwie pomysł6w. 

Przed kilku dniami wybuchła .wojna- na. 
temat projektu zmiany twardych ławek w 
szkołach na wy§cielane fotele . Miasto Grand
Ropid. podzieliło się na dwa obozy. 

Jedni udawadniają, te nic tak nie pobu
dza umysłu, jak siedzenie na twardych ław
ka~h - drudzy wrę,cz przeciwnie twierdzą, ±e 
zbytnie uanielanie swego "siedzenia" ujemnie 
wpływa na krążenie krwi li tern samem i na 
czynność m6zgu. 

Miękki fotel wołaji\ znów wyznawcy twar· 
dych podkłod6w - rozleniwiać będzie mło
dzie:!:, budząc może nawet Q'rzeszne myśli. 

Jak widzimy zagadnienie powytsze bar· 
4ziej zajmuje caly stan Michigan, niż wojna 
w Mandżurji, przyszła konferencja reparacyj· 
na, .k\łmanie się- Hitlera z Brueningiem i 
niejasna sytuacja w wydziale kanalizacyjnym 
w Łod.i_ 

W innym znów słlnie z8inicjowano na· 
miętnQ dyskusję, kt6rej ośrodkiem był. kwe
stia: czy ilość pcheł zmniejsza się, czy nie. 
Rozpisano ankietę, - urządzano meeJingi. 
przeprow.dzano stotystyke. Pchty były na u
sh.ch wsz:ystkioh. Ostatecznie jeszcze nie zdo· 
lano ustalił , czy r6d pchli rozwija się \Y kra· 
ju doJar8, czy Hprosperi'yU i u ni ch zaznacza 
się \Y tym stopniu, jak u ich tywicieli. 

C6t się jednak dzlwit, jeśli przypomnimy 
sobie 6w słyrlJly .małpi proces '" przed paru 
laty, który przez szereg tygodni byl ir6dłem 
szalonej uciechy catego św iato. Sędzia miał 
dać odpowiedź na pytanie, czy człowiek po· 
chodti od małpy , czy małpa od cdowleka! 

Sąd stwierdził, te człowiek nie może od 
małpy pochodził - bo to nie wypada, a w 
ładnym wypadku od m.łpy jankesi nie mogą 
pochodzićl Może inni ludzie tak, lecz jankesi 
nigdy w życiul No, bo jakte! 

................... ----.. 
Jak z bajki "Tysiąca. i jednej nocy". 

Na pierwszy rzut oka wygląda zdjęcie 
nasze jak obrazek z bajki • Tysilłca i je
dnej nocy" . Przyglądając mu się bliżej 
widać, że jest to wieża pokryta grubą 
warstwą lodu powstałego wskutek zama
r%ajqcej mgły. Jest to wieża obserwa
cyjna meteorologiczna w górach Harcu. 

• DZIENNIK ŁODZKI" 9.1.82 Str. li . 

Tanie 5-złołówki. 
Wykrycie fabryki fałszywych monet. 

Likwidacja szajki fałszerzy i kolporterów. 
(a) W ostatnim czasje w obiegu PO-I 

jawiły ai~ fal~yflkaty monet 5-złotowyeh . 
Falsyfikaty te, zarówno w Łodzi, jak i 
w okolicznycb miastacb pojawiły się w 
dość znacznej liczbie. Władze 'Iedcze za
rządziły ob3erw8cję · 

Stale zutrzymywano osoby, które po
sia(lały falsyfikaty, otrzymane prze\l'&~
nie przypadkowo. 

Po pewnym eza ie władze natrafiły 
na ślad niejakiego Stefana Łęckiego. za
mieszkałego przy ul. Pomor-klej 17. 
Wob~c tego mieszkanitl Lęcki~go pod

dano bacznej ob>~rwar.j i, p rl-ycz.rn 
stwierdzono, że Lęcki je st Rtalym by
walcelll w mieszRHniu niejakiej Janiny 
Kuli8, zamlBszkaltlj przy uhcy Frand ,z
kańskiej G5 . 

W dniu onegdajszym wladze stwier
dziły, że Łęcki bawi w domu i w tym 
ez:\sie przybył doń jakiś osobnik. Policja 
weszła do mieszk&nia w momencie, gdy 
Łęcki akuratuie przeprowadzał tranzak
cję handlową, "sprzedaj4c· f~lsyflkaty 
przybyłemu. 

Pr~y tajemniczym osobniku, którym 
okazał się karany za kolportaż monet, 
Ajzyk Majer Perelmałl , zamieszkały l'n:y 
ul. Aleksandryjskiej 14, znaleziono wo
reczek fałszywych 5-zlotówek w liczbie 
160 sztuk, za które Łęcki otrzymał 200 
złotych. 

Podczas rewjzji w mieszkaniu Ł~c
kiego znaleziono jeszcze kilkadzieSiąt 
sztuk monet 5-zlotowyrh, kIlka foremek 
gipsowych oraz część narzędzi służących 
do fabrykac ji fa.ł3zywyeb monet. 

W m eszkaniu Perelmana, przy ulicy 
Aleksjlndryjskiej H były też fałs zywe 
monety. Jak stwierdzono Perel man, bę
dąc kupcem hurtowym masła, miał 
ułatwic:>ny dostęp dla koIportolir nia mo
net, bez wzbudzania podejrzeń i był już 
kilkakrotnie podejrzewany i zatrzymywa
ny w po ' obnych sytuacjach, jednakże 
zawsze wytłomac~yl się. 

Perelmana i Ł~ckiego I\otychmiast 
przewieziono do wydziału śledczego, 
gdzie poddano ich szczegółowym bada
niom. 

Łęcki przyznał się iż monety fabry
kował w mieszkaniu Janiny Kulis, przy 
ulicy franciszkańskiej 65. 

Rewizja w mieszkaniu Kulisowej 
ujawniła 6 form gipsowych, różne na
rzędzia, tygiel, pilniki i t. p. oraz po

. kaźną ilośĆ cyny, ołowiu , antymonu, któ
re to przedmioty ukryte były w sienniku. 

Pozatem w kredensie znaleziono 
ukrytych kil adziesiąt sztuk fałszywych 
monet 5 złotowych. Badana Janina Ku
lis, oświadczyła, iż fabry.acją zajmują 
się Łęcki, przy pomocy niejakiego Sta
nisława Walczaka, jak się później oka
zało syna Kulisowej z pierwszego mał
żeństwa, z3mieszkałego u niej _ 

W toku dalszych dochodzeń wladze 
śledcze stwierdz ły, iż rzeczywiście la
bryk. cjll zajmował się Łęck: i Walczak, 
a potem Łęcki, przy pomocy Perelmana, 
stworzyli dobrze zorganizowaną szajkę 
kolporterską, która zajmowała się pusz
czaniem monet w obieg_ 

Do szajki należeli; niejaka Marja 

Wojciechowska, zamieszkała przy ulicy I 
Karpiej 32, i Władysława Wojciechow
ska, zamieszkała tamże, oraz Janina 
Kulis i Stanisław Walczak. 

Łęckiego, Perelmana, Walczaka, Ku
lisową i obie Wojciechowskie osadzono 
w więzieniu do dyspo%ycji władz śled
czych. 

LWY NA SNIEGU. 

Ogród Zoologiczny warszawski pokryty jest spor~ warstwą smegu. Egzo
tyczne zwierzęta południowe zmuszone są w mrozie odbywać codzienne spa
cery. Zdjęcie nasze przedstawia trzy lwy z warszawskiego Zoo, skulone z zim
na przy murze ogrodzenia. 

....... -----------------------------Niedoszli dostawcy wojskowi. 
Aresztowanie I przedsiębiorczych oszustów, 

Przywłaszczone pożyczki i kaucje. 
Władze śledcze zostały powiadomiO

ne o aferze, jaką w tych dniach ujaw
niono na terenie Łodzi. 

Antoni Popiński, zamieszkały przy 
ul. Cegielnianej 15, oraz dobry przyla
ciel jego Stanisław Bystydz iński, będlłc 
ostatnio bez pracy, postanowili założyć 
wspólnie biuro komisowo-handlowe pod 
nazwą • Ruch', którego celem miało być 
dostarczanie ziemiopłodów dla władz 
wojskowych. 

Głównym celem było zdobycie za
ufania władz wojskowych, dla uzyskania 
większych sum tytułem zaliczek na 
przyszłe dostawy . 

Celem jednak wywiązania się z pier
wszych tranzakcyj, należało postarać 
się o pewnq sumę pieniężn/l, dla poczy
nienia zakupowo W tym celu założycie
le biura postanowili przyjąć wspólnika, 
od którego mieli zamiar wyłudzić, r7.e
komo tytułem kapitału zakładowego, 
potrzebną kwotę. 

Ofiarą cszustów padł właściciel do
mu przy ulicy Napiórkowskiego nr. 67 
Juljan Rybicki, który dał si ę namówić 
i wystawił na więl,szą kwotę weksle in 
blanco_ Miały one rzekomo być dożo
ne u władz wojskowych jako kaucja. 
Rybicki zapłacił również sporą Sumę 
gotówką. 

.Biuro· narazie mieściło się w mie..... 

szkaniu Popińskiego przy ulicy Cegiel
nianej 15, ale nie posiadało personelu. 
Naskutek ol/łoszeń, podanych w miej
scowych pismach, zaangażowano za wy
sokiem i kaucjami a biuralistów, maszy
nistki, kierownika biura, buchaltera, wo
źnego i t. p., wkońcu oszuści zaczęli 
poszukiwać szofera z własnym samo
chodem ciężarowym dla przewozu to
warów, a nadto od Rybickiego wspól
nicy poczęli się znów domagać pienię
dzy, rzekomo na wynajęcie odpowied
niego lokalu, który wobec zaangdowa
nia licznego personelu był przecież 
nieodzowny. 

Rybicki zażądał wyjaśnień co do do
tychcza3 danych przezeń kwot. Ponie
waż Pepiński i Bystydziński dawali wy
krętne odpowiedzi, między wspólnikami 
poczęły ostatnio powstawać kłótnie i 
niesnaski. 

W międzyczasie jednak zaangdowa
ny personel nabrał podejrzeń. .Pracow
nicy, którzy właściwie dotychczas nic 
nie robili i nie widzieli ani jednej do
konywanej tranzakcji, poczęli zwraca6 
uwagę na podejrzane zachowanie się 
wspólników oraz wynikające raz po ra2 
kłótnie, wobec czego po uprzedniem 
porozumieniu się cały personel .po
dziękował za pracę i zBŻlldał zwrotu 
pobranych kaucyj . 

Zmiany w rejonach komornikowskich. 
Teraz dopiero szydło wylazło na 

wierzch. Popiński i Bystydziński, przy
znali, że pieniędzy już nie mają, bowiem 
przeznaczyli je na róine wydatki zwili
zane z prowadzeniem biura, które jednak 
spodziewanych dochodów nie dało. 

Nowe zarządzenie prezesa sądu. 
W zw : ązku z powiększeniem liczby 

stanowisk komorników Sądu Grodzkie
go w Pabjanicach o jedno - na mocy 
rozporządzenia ministra sprawiedliwości 
prezes Sądu Okręgowego w Łodzi p. J. 
Zaborowski zarządził następujące zmia-
ny w rewirach komorników: -

W Slłdzie G odzkim w Pabjanicach 
ustanowił dwa rewiry egzekucyjne % sie
dzibą komorników w Pabianicach. 

Pierwszy rewir egzekucyjny obejmo
waĆ będzie m. Pabjanice 

Drugi rewir egzekucyjny obejmować 
będzie gminy: Widzew, Górkę Pabjanic
kq i Dłutów - z okręgu Sądu GrOdZ-, 
kiego w Pabjanicach oraz gminy Dob
roń, Wodzierady i Lutomiersk - z okrę
Su Sądu Grodzkiego w Łasku. 

I rewir egzekucyjny powierzono ko
mJrnikowi Kazimierzowi Garczyńskiemu. 
zaś II rewir egzekucyjny nowomianowa
nemu komornikowi Antoniemu Jałow
skiemu. 

Zgodnie więc z art. 5 wyżej wspom
nianego rozporzqdzenia komornik Gar
czyński używać będzie tytuł Komornik 
Sądu Grodzkiego w Pabjanicach rewiru 
pierwszego', zaś komornik Jałowski 
.Komornik Sqdu Grodzkiego w Pabjani
cach rewiru drubiego·. 

Rewir egzekucyjny Sądu Grodzkiego 
w Łasku obejmowaĆ będzie obecnie m. 
Łask oraz gminy: Bałucz, Buczek, Łask, 
Pruszków i Zelów. 

Zarządzenie niniej sze w( hodzi w ży
cie z dniem 15 stycznia 1932 r. 

Wówczas cały personel wraz z Ry
bickim udali się do komisarjatu, gdzie 
dożyli odnośne zameldowanie. 

Oszustów natychmiast 
i osadzono w wię%ieniu. 

aresztowano 

Zjazd naczelników wydzia
łów zdrowia. 

Jak się dowiadujemy w dniach 25 
i 26 stycznia r. b. w salach urzędu 
wojewódzkiego w Łodzi odbędzie się 
doroczny zjazd naczelników wojew6dz
kich wydziałów zdrolOia, poświęcony 
głównie sprawom szpitalnictwa. (p 
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REPERTUAR. 
TBATR MIBJSKI: ,Mieszkanie ZoJk;', .Sp,·swa 

Dreyfusa'. . 
TKATR KAMIlRALNY: ,Miss Hobbs". 
TBATR POPULARNY: ,NaJ piękniejsza z kobieŁ" 
TBATR POPULARNY W SALI GEYERA: -
BOMBA: .Szalony karnawał'. 
MOMUS: .Na karnawał, dobry kawał'. 
CYRK: Codziennie przedstawienie o 8.10 wiec •. 

w niedziele i śwlętl\ o godz. 4 po poło 
i .HI wlecz. 

APOLLO: .Cztereoh włóczęgów'. 
BAJKA: .Tyranja miłości'. 
CASINO: .Jej Ekscelencja miłosć'. 
CAPITOL: ,Szary dom'. 
CZARY: ,J~den przeciw wszystkim'. 
CORSO: ,Ogień'. 
DOM LUDOWY: .Grzesznica bez grzechu'. 
GRAND KINO: .KI~twlL rodu Mand&rynów". 
LIRA: ,Ofiara ojC& ' . 
LUNA: ,Triumf walc&'. 
1IllI0ZA: ,Serce n& ulicy'. 
ODEON: .1O-clu z P&wiaka". 
OŚWIATOWY: I. :rrędowaia'. 1[. ,Czarny 

jeździec· . 
OAZA: ,Ucieczka kaiętnej Trubeckiej". 
PRZBDWIOŚNIE: ,Monte C.rlo'. 
PALACB, .Blękitny express" . 
RBSURSA: .Ostatni& milość n&stępcy tronu ' . 
RAKIETA: ,Swawolne studentki'. 
SPLBNDID: ,Romanse cygańskie' . 

ŚWIATOWID: ,Golgota serc'. 
UClBCHA, .W Imieniu Cara'. 
WODEWIL: ,Hl-oiu z Pawlaka". 
ZACHĘTA: ,Na Sybir'. 
VBNUS: I) ,Nieuchwytna szaJk"'; II) ,Bunt 

krwi I żelaza'. 

Teatr Miejski. 
Dzis, w sobotę o godz. 4 po pol. po raZ 

ostatni po cenach najnltszycb od ~O gr. do 3 
zł. ,Mieszkanie Zolkl. 

Dziś, wlecz. I jutro vr niedzielę o iOdz. 
" po pot. reportRż Rehllscha I Herzoga ,Spra
wa Dreylusa'. 

Jutro, w niedzielę I poniedziałek wiecz. 
bawIć będzie publiczność niezrównany Michał 
Znicz w .Doktorz. Stleglitzu'. 

W pełnych pr6b.eh . Pan Oeld.hab" Al. 
Fredry I ra1'8a Arnold .. i Bacba .Królewskl 
nIm' (Hulla di Bulla). 

We arodę, 13 stycznia jedfnJ' występ Ka
zimierza K:.ukowsklego. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań
Traugutta I 

Teatr Kameralny, 
(ul. Traugutta No l) 

Dzla, jutro i pojutrze wiecz. ostatnie po
wtóroenla powodzeniowej ,Miss Hobbs' z J. 
lIacherską w roll tytułowej. 

Jutro, w niedzielę o godz. ~ po pał . pora. 
86-ty .Hau Hau' • Michałem Zniczem (po ce
naoh anltonfch). 

W próbach satyryczna komedja B. FrankI' 
• Burza w Izklance wody' . 

Teatr Popularny, 
(Ogrodo .... a l'i 18 tel. 178-(0) 

Ostatnie 3 przed.tawienia .NaJplęknieJsz.J 
z kobIet'. 

W sobotę dn. 9 b. m. o g.8.80 oraz w nie
dll.lę dn. lO b. m. o g. 4.15 i 8.30 wiecz. 
odbęd" się 3 ostatnie przedstawienia ,Naj
plękniejazej z kobiet' z występem gościnnym 
anakom\tego tenora p. Marjana W.wrzkowl
na po cenach popułarnych od 00 gr. do 3 zł. 

W poniedziałek i wlorek 11 I 12 b. m. 
wIDowienie, Wesolka Sylwestrowego'. 

W przededniu wyborów 
w Tuszynie. 

w przeddzień wyborów komunal· 
nych w Tuszynie agitacja osiągnęła 
kulminacyjny punkt. Miasto zasypane 
Jest plakatami i wezwaniami przed
wyborczemi, a szczególnie silną Jest 
agitacja list Nr. l , 4 i 7. 

Odbywają się witce nietylko w 
salach, ale nawet w wil)kszych miesz
kaniaoh różnych działaczy, a poza 
tern wszyscy mieszkańcy otrzymują 
do domów całe stosy materjału 
agitacyjnego. (b) 

22,909 radjoodbiorni
k6w W Łodzi, 

W myAI 8por~dzonej stdystyki na 
clzień l grudnia 1931 r . w Ur:'l2dzie Po
estowym nr. 1, zarejestrowanych było 
lłlł,1i46 radjoodbiorców. W ciągu lIIiesilIca 
rrudnia przybyło 1,025 radjoodbiorców, 
abyło lU 662. 

Na dzień l _tycznia 1982 roku pozo
_lo W rejeltrzll urzędn 22,909 radjood· 
blorc6w. 

Na czwartkowem posiedzeniu Magi' 
stratu, odbytem pod przewodnictwem 
wiceprezydenta SI. Rapaiskiego - przy' 
znano zapomogi 141 uczniom w ogólnej 
kwocie zł. 11,825.00 na opłacenie wpi
sów szkolnych. 

Zapomogi przy znano dla uczenic i 
uczniów następujących szkół : Gimnaz
jum teńskiego Z. Pętkowskiej i W. Ma' 
cińskiej, Liimnazjum im. Prez. Naruto' 
wicza, Gimnazjum Żeńskiego J. Aba, 
Gimnazjum teńskiego Al. Skrzypkow
skiej, Państwowej Szkoły Przemysłowo' 
Handlowej teńskiej, I Miejskiego Gim
nazjum Towarzystwa Żydowskiego Szkół 
Średnich w todzi, II Męskieg) Gimnaz' 
jum Towarzystwa Żydowskiego Szkół 
Średnich w to':zi, Gimnaz jum teńskie
go R. Konopczyńskiej - Sobolewskiej, 
Gimnazjum Żeńskiego H. Miklaszewskiej, I 
Gimnazjum Męskiego Tow. Szerzenia 
Oświaty i Wiedzy Technicznej wśród 
żydów, Społecznego Polskiego Gimnaz' 

jum Męskiego, Gimnazjum teńskiego 
E. Orzeszkowej, Gimnazjum teńskiego 
Tow .• Kultura'. Szkoły Rękodzielniczej 
teńskiej, Stow. • Przezorność" Szkoły 
Sztuki Zdobniczej i Malarstwa w War
szawie, S !koły Rolniczej Żeńskiej w 
Witowie, Państwowej Szkoły Budowy 
Maszyn w Poznaniu, Szkoły ~olniczej 
w Białokrynicy, Gimnazjum Żeńskieg:J 
C. Waszczyńskiej, Gimnazjum Humani' 
styczneao Męskiego J. Kacenelsona 
Państwowej Szkoły Włókienniczej, Gim
nazjum Męskiego im. M. Kopernika, 
Gimnazjum Żeńskiego . Wiedza', Szkoły 
Przysposobienia Kupi~ckiego Łódzkiego 
Towarzystwa Szerzenia Wiedzy Handlo
wej, Szkoły Handlowej Tow. Szerzenia 
Wiedzy Handlowej, Gimnazjum Żeńskie
go K. Wołfsonowe, Państwowej Szkoły 
Handlowej Żeńskiej, Szkoły Rzemiosł 
Tow. Salezrańskiego i Gimnaz jum Mę
skiego im. ks. Skorupki. 

KRONIKA RADJOWA. 

Oko W oko z mikrofonem. 
"Hallo! Hallo! .- za chwilę usłyszą państwo" ... 

feJjetonista w rozgłośni radjowej. 
- .Hallo! Hallo! Polskie Radjo, -

Warszawa, Kraków, Katowice, Wilno, 
Lwów i Lódż! - Za trzy minuty na· 
dany zostanie feljeton ... 

Temi slo wy, nagle, niewal nad 
głową feljetonisty rozbrzmiewa głoś
nik. 

Jeszcze tylko parl) krótkich minut 
pozostaje na przygotowanie się osta
teczne do wygłoszenia swej pracy. 
Mimowolne spojrzenie na białe kartki 
rozłożonego rl)kopisu. 

Małe, czarne literki zdają sil) u
śmiechać porozumiewawczo. Jest dziw 
nie cicho i spokojnie wśród celletoxo· 
wych ścian niewielkiego studj ll; odczy 
towego. Ma sie wrażenie zupełnego 
oderwania i odcięcia od całego świata 
zewnl)trznego. Białe oko mikrofonu 
wpatruje się nieruchomo w twarz pre
legenta. 

Minuta pierwsza .. druga ... trzecia· .. 
Ostatnia odchrz,\knil)cie. poprawianie 
sil) na krześle. sprawdzenie, cllly kartki 
nastllPują po sobie w należytym po
rządku. 

Wreszcie z góry. z głośnika pada 
ostatnia zapowiedź. Tytuł feljetonu i 
nazwisko prelegenta. Jakte to dziwnle 
brzmi. Tak ob,'o i niepokojąco. Głoś· 
nik milknie. Naciskamy guzik. Czer
wony słupek lampki sygnalowej roz
błyska nagle z cichym sykiem. Uwa
ga! Zaczynać. 

Pierwsze słowa wydobywają się 
zazwyczaj niepewnie i matowo po
przez śCiskająoq gardło tremę. Wyda· 
je się nam z początku, że gioą. prze
padają bez echa. w jakiejś przeraźll' 
wie ciemnej pustce... Powoli trema 
ustllPuje, glos zaczyna nabierać pew-

ności i zawartości. Szaro-zielone ścia
ny studja przestają istnieć. 

Dziwny prąd poozyna krążyć mię
dzy prelegentem. a owymi dalekimi 
słuchaczami. Jeszcze chwilami chwy
ta za serce przytłaczające poczucie od 
powiedzialności, jeszcze błyska nagłe 
pragnienie ucieczki , lecz są to już 
tylko podświadome, dalekie odruchy. 
Zimny i nihy obcy zrazu tekst nabie· 
ra szybko rumieńców życia. Już nie 
czytamy, a poprostu mówimy, nie 
myślimy o nim, a czujemy go. Zda
nia biegną coraz ltej i swobodniej . 

[ rzecz dziwna, ma sil) chwilami 
wrażenie, te skądś, z daleka płyną ku 
nam jakieś pytania, uśmiechy, uwPgi. 
Martlvy mikrofon ożył . Stał się ser· 
decznym p.,średnikiem między mówią
cym i owymi tysiącami ciekawych 
uszu ludzkich. 

Minuty mijają coraz szybciej.,. Już 
ostatnia strona... jesMze tylko parę 
zdań ... parę słów ... koniec. 

Podnosimy głowę. 
Cellotuowe ściany otaczają nas, 

jak przedtem. Nic sif) nie Imieniło, a 
przeciet przez ohwill) mamy dziwne 
wrażenie, wrażenie powrotu do rze
czywistości Z jakiejś dalekiej, fanta
stycznej podróty. Na dany znak lam p
ka sygnałowa gaśnie. 

Przedzi woy nastrój pryska. Ostat
nie, potegnalne, porozumiewawcze nie 
mai spojrzenie VI' stronI) mikrofonu. 

Słychać kroki na korytarzu, we 
drzwiach staje inspicjent. Powracamy 
do otaczającego nas życia, z mi/em 
uczuciem. jakbyśmy uścisnęli wiele I 
serdecznie, po przyjacielsku wyciąg-
niętych do nas dłoni. . (J. D.) 

Rozbudowa niemieckich stacyj radjowych, 
Co mówi komunikat niemieckiego 

ministerstwa poczt. 
Według świeżo ogłoszonego przez 

ministerstwo poczt Rzeszy komunika
tu, dokonano w 193J r. wzmocn ieDla 
stacji nadawczej do 75 kilowatów i 
wypróbowano nowe lampy wielkiej 
mocy, w które mają być wyposażone 
wdllystkie nowe wielkie nadajniki W 
stacji nadawczej Langen berg zainsta· 
lowano już nową aparaturę, o mocy 
75 k. W. 

Rozpoczęta zaś nu wiosnl) budowa 
nowego gmachu nadawczego została 
już wykończona. 

Równiet i stacje w Wrocławiu, 
Lipskn i Frankfurcia nad Renem będą 
wyposażone w nowe aparatury. Staeja 
wrocławska będzie wybudowana we 
wsi Rotsuerben, oddalonej o 15 km. 
od Wrocławia. 

Dla Lipska zaś wybrano jut od po-

wiedni plac budowy w pobliżu miasta. 
Rozgłośnia li psica przejmie dotychcza· 
sową falę frankfurcką (389,6 m) . 

Budowa wymienionych trzech sta
cyj będzie wykończona w ciągu 10 
miesiflcy. 

Wreszcie i Monachium otrzyma 
nowy wielki nadainik, prawdopodobnie 
na t . zw. Ergiogdr Moor. ..... ............................................. .. 

Dodatkowa komisja 
poborowa. 

Pierwsza w tym roku dodatkowa 
komisja poborowa dla rocznika 1910 i 
starsz.vch urzędować będzie w lokalu 
przy Al. Kościuszki 21 we wtorek, dn. 
12 stycznia. 

Łódź 
IIOBOTA., dnia 9 stycznia 1932 r. 

I J.~a-12.10 Sygnał cza.u Z W-wy, hejnal z 
Wieży Marjacklej w Krakowie, odczytl\nl. 
programu dziennego. 

12.10-13.1~ Muzyka z plyt gramofonowych r. 
A. K1ingbeii, Piotrkowska 160. 

13.1~-1~.00 Pne,·wa. 
I~ 00-16.20 Płyty gr&mof. zW·wy. 
16.20-16.40 .Radjok,onlka" - wyg/. dr. Ma-

rjan Stępowskl. (tr. z W-wy). 
IMO-17.IO Plyty gramor. z W-wy. 
17.1O-17.3~ Odczyt zW·wy. 
1 7.3~-18.00 Kącik dla młodych talent6w m U' 

zycznych (tr. z W-wy). 
18.0~-18.30 Program dla dzl ~cl. Słuchowisko 

p. l. .Bracla malelo Maull' pdg. Kiplinga . 
(tr. z Krako",a). 

18.30-18.00 Piosenki dwugłosowe dla dzieci 
w wyk. BrOnisławy Marwidówny I LucJI 
Czecbowicz6wny, akomp. L. Untein (tr. 
z Wwy). 

18.60-1915 Rozmnito"i. 
19.15-19.30 Komunikat Izby PrzemAlandlowej 

w Lodzi , odclytl\nle programu na dzlen 
nast. 

19.30-19.45 Kalendarzyk fiimowy, repertuar 
teatrów I płyty gramot. 

19.4~-20.00 Prasowy Dziennik Radjawy (trans
misja zW·wy). 

20.00-20.16 .N& widnokręgu' (tr .• W-wy). 
20 15-21.~~ Koncert muzyki lekkiej w wyk. 

orko P. R. pod dfr. St. Nawrota, M. Fagg 
(baryton) I L. Ur. tein (akomp.)(tr. z W-wy). 

21.M-22.1O F.ljeton p. tyto .Na ,Pułaskim" 
do Polski"-wygł. p. M. Znasowlcz-Szcze
pańska (tr zW·wy). 

22.IO-U.40 Utwory Chopina w wyk. Z. Rab
cewiczDwej (tr. z W-wy). 

22.40-22.00 Dodatek do Prasowego OzieDnlka 
Radjowego i komunikatmeteorol •• W-wy. 

22.50 Koncert tyczeó z płyt gramoronowych. 

Koncerty stacyj zagranicznych. 
Berlin (419 m.) godz. 12.M konoel't; god • . 

0.30 Muzyka taneczn". 
Wfedeli. (~17,3 m.) godz. 11.80 Koncert; 

godz. 17.00 koncert melodyj swojskich; godz. 
2005 ,Motyl", operetka. 

Budapeszt (000,0 m.) godz. 17.30 Koncert 
na cytrze; god •. 22.80 koncert orkiestry. 

------._----------....... Uwaga! Ródjo Amatorzy 
btdy IDDtl sam wbudować wZlI1cllm ~I dtilltllra 

.prast da sieci, z ~u1i sil, .. ałńlit. 

BADJO "NOSTA" 
Piotrkowska 190. Tel. 162-33. 

-----------------------.. Łódź 
NIEDZIEL!, dnia 10 stycznia 1932 r. 

LO.OO-II .-IO Transm. naboteó.tw.. ze Lwow ... 
11.08-12.15 Sygnał cza8U, hejnnł z Wloty 

Marjacklej w Krakowie, odczytanie pro
gramu na dzień bleżl\cy i kom. meteoroI. 
Z W-wy. 

12. 1~-14.00 Poranek syml. z Filba,·m. warsz. 
Wyk.: Orkiestra Filh. warsz. pod dyr. A . 
Doltyckiego i Ryta Zausmerówna (fort.) 
W programie utwory Piotra Czajkow
skiego. I) Uwertura . Wojewoda' 2) Kon
cert rort. c-moli. 3) Symfonja 4---ta. 

14.00-15.00 Przerwa. 
10.00-10.55 Muzyka ludowa z W-wy. 
1~.05-16.20 Program dla dzieci. I) Co się dlle-

je na swiecle - Tfgodnlk radjowy. 2) 
,Duch ziemi w .Chlopach' Reymonta' -
reJj. prof. L. Pomirow8kiego (tr. zW·wy). 

1620-IMO Płyty g,·amor. z W-wy. 
l B.40-16.05 Odczyt z Krakowa p. t . • Energia 

wodna i jej wyzfskanle u nas I gd,leln
dziej "-wygI. prot. L. Wygrzywalskl. 

16.M-li.lo Plyty gramot. z W-wy. 
17.10-17.30 .Zawisz& Czarny' - wygI. p. St. 

Malachowskl (tr. z W-wy). 
1730-17.45 Odczyt z Wilna p. t. ,O dzlalal

noścl ks. biskupa Bandursklego' - wygI. 
p. M. Llmanowskl. 

17.4~-19.00 Koncert papuI. w wyk. orko Polic. 
Państw. pod dyr. Al. Sielskiego oraz pie
śni Chopina w wyk. M. Morrakowskiej 
(tr. z W-wy). 

lf.OO-19.20 Rozmaitośoi. 
19.00-19.80 Kom. sport. lódzki. 
19.30-19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 

teatrów i odczytanie progr. na dzień nast. 
19.40-20.10 Słuchowisko z Krakowe p. l .Fi

lozol z przed dworca ' -Ru.inke. 
20.15-21.05 Koncert popularny w wyk. orkle

.try P. R. pod dyr. J. Otimlńsklego, E. 
Mossakowskl (baryton) I L. Urateln 
(akomp.) (tr. z W -wy). 

21.55-22. 10 Kwadrans Iluracki: Orot.ska J. 
Jankowskiego p. t. .Poeta wierzyciel' -
(tr. zW·wy). 

22.1 0-22.'0 Konee,·t solisty ze Lwowa. 
22.40-22.~0 Komunlk.tf: meteorologle.ny, po

licyjny i wiadomości sportowe z W-wy. 
23.00-24.00 Muzyka tl\neczna z W-wy. 

--------------------Na komisjI) tl) mają zgłosić sil) 
zamieszkali w obrllbie komisarjatów 
policj i 2, 5, 5, 8, 9, 11 o ile zostali 
wyznaczeni przez starostwo grodz
kie. (b) 
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Groźba strajku gener"alnego" na Sląsku? 
Robotnik me może być odpowiedzialnym za obecną sytuację. 

Czy grozi nam strajk generalny? 
W ubiegłą niedzielę obradowały w 

Katowicach kongresy rad załogowych 
przemysłu górniczego w Polsce. . 

Na dwócb różnych salach zebrali się 
radcy załogowi, należący do Zespołu 
Pracy i radcy, należący do Związku 
Centralnego. Ale następne . zebranie 
radców załogowych obu kierunków bę" 
dzie już wspólne. Tak zapowiedziała 
jedna i druga strona. Poza temi zespo
łami pozostaj~ już tylko zwi~zki sanacyj 
ne t. zw. federacji. 

Najżywotniejsze interesy pracownika 
fizycznego i umysłowego, zatrudnionego 
w przemyśle, są dziś zagrożone w takim 
stopniu, jak nigdy nie były, a są za gro
tone na czas długi. Dlatego tei wszyst
kie organizacje robotnicze powinny się 
czemprędzej porozumieć i na jednym 
stanąć froncie w obronie ludu pracuj II" 
cego. Na obu kongresach zopowiedzia
no w niedzielę, że organizacje robotni
cze chcą wyczerpać wszystkie środki w 
obronie interesów swych członków', ale 
oba kongresy niedwuznacznie wypowie
działy się za użyciem środków ostatecz
nych, gdyby interesy górnik6w nie zo
stały uwzględnione. Wiemy wszyscy, co 
to znaczy w języku codziennym. Jest I 
to zapowiedź strajku pracowników prze
mysłu górniczego i to zar6wno praco
wników fizycznych, jak umysłowych. W 
dzisiejszych warunkach nie ulega wąt
pliwości, że _do tego strajku przyłllczą 
się pracownicy przemysłu hutniczego, a 
za nimi mogą p6jść jeszcze inne zawody. 

Może nastąpić strajk generalny. 
Na kongresie Zespołu Pracy słusznie 

zastrzegano się zgóry, ie ewentualny 
strajk nie ma nic wspólnego z jakąś 
akcją polityczną, bo związki zawodowe 
stoją zdala od zagadnień polityki ' we
wnętrznej. W tej ciężkiej sytuacji ża" 
dne tei stronnictwo polityczne strajku 
nie użyje jako broni w walkach polity
cznych. Zdają sobie wszystkie stron
nictwa z tego sprawę, że dla skutecznej 
walki o swoje cele polityczne potrzebu
j~ robotnika, mającego zapewniony ka
wał codziennego chleba, a nie zrozpa
czonego nędzarza . 

Naszym robotnikom i naszym pra
cownikom grozi obniżenie zarobków, 
naruszające minimum egzystencji. Głó
wnie kosztem rob.otJ1ika i pracownika 
umysłowego chce się utrzymać dotych
czasowy eksport i zagraniczne rynki 
zbytu, by ratować bilans handlowy i za
pewnić państwu potrzebne dewizy. 

Robotnik dowiódł w swej przeszlości, 
że zdolen jest do wszelkich ofiar na ..... --................ .. 

Pani marszałkowa Piłsudska 
w Krynicy. 

rzecz państwa. Podczas powstań nie 
szczędził iycia i zdrowia. Ale przy 
ratowaniu sytuacji niepolYstałej bynaj
mniej z winy robotnika, robotnik ten nie 
może być głównym kozłem ofiarnym. 

Ofiary powinni w pierwszym rzędzie 
ponieść ci, którzy popełnili błędy, któ
rzy zawiniji, ~wiadomie lub nieświado
mie. 

Powoływanie się na to, że w Niem
czech obniżają zarobki, jest nonsen
sem. 

~ajpierw, w Niemczech jest z czego 
obniżać., bo tam są zarobki o wiele 
wyższe, niż u nas, powt6re zaś, w Niem
czech obniża się zarobki z pobudek po
litycznych. Te llłębokie cięcia w stQ" 
sunku do prywatnego życia gospodarcze
go w Niemczech przedsięwzięto głównie 
dlatego. by Zagranicę przekonać, że 
Niemcy są nie zdolne do płacenia i nie 
będą płaciły reparacyj. Przez to Niemcy 
podważyć chcą poważnie Traktat Wer
salski. Celem ich jest nie płacić od
szkodowań wojennych, uzyskać prawo 
zbrojenia się i naruszenie naszych gra
nic. W Niemczech zarządzenia gospo
darcze majll cel wybitnie polityczny, a 
u nas sprawy gospodarcze są pozbawio
ne tych dllżeń. 

Wola rządu w sprawach zarobkowych 
na Sląsku jest decydująca. Nie może 
być obniżonym zarobek u nas, jeśli ko
misarz demobilizacyjny się na to nie 
zgodzi. Komisarz demobilizacyjny zaś 
jest tylko wykonawcą wskazówek, otrzy
mywanych przez rząd. 

Kongres radców załogowych Zespołu 
Pracy wypowiedział swój pogląd na po
litykę gospodarczą i zakreślił potrzebne 
w niej zmiany. Mógł się przy te m powo
łać na ankietę, wykonaną przez czynni
ki rządowe. Wyniki tej ankiety zgadza
ją się z żądaniami robotniczemi w bar
dzo poważnej części. 

Jeśli chodzi o społeczeństwo, to ono 
dzisiaj z swemi sympatjami w całej peł
ni stanie po stronie robotników i u
życzy im wszelkiej pomocy, na jaką je 
stać. 

Mimo oczekiwanych zmian w prze
myśle węglowym Zagłębia Dąbrowskie
go, olbrzymie wrażenie wywołało na-

głe ~wymówienie umowy przez Radę 
Zjazdu przemysłowców górniczych Kra
kowskiego i D~browskiego Zagłębia. 

Rada Zjazdu nadesłała odpowiednie 
pismo do Inspektora Pracy w Sosnowcu 
z zawiadomieniem, że z dniem 31 b. m. 
obowiązująca umowa traci swą moc. 
Podobne zawiadomienie otrzymał Zwią
zek Zawodowy Górników. 

W piśmie wymawiającem nie podano 
żadnych propozycyj, które prawdopodob
nie nie zostały jeszcze skonkretyzowane. 
Propozycje te spodziewane s~ przez za
interesowanych w najbliższych dniach. 

Należy dodać, że umowa dotychcza
sowa, zawarta w czerwcu ub. roku, a 
obejmująca około 40 tysIęcy robotników 
przemysłu górniczego, zawarta była do 
dnia 30 kwietnia br. 

Według nieoficjalnych wiadomości 
udzielonych przez Związek Górników, 
przemysłowcy zamierzaj~ wysunąć lwa
runki obniżenia dotychczasowych płac o 
15 procent. oraz zupełnego skasowania 
urlopów wypoczynkowych, płatnych. 

Krok przemysłowców motywowany 
jest podobno". trudnościami eksportowe
mi, wywolanemi przez skuteczną konku
rencję węgla angielskiego L chęć utrzy
mania obecnych rynków zbytu w krajach 
północnych. 

Chęć obniżki płac dowodzi więc, że 
przemysł uważa, iż jedynie zarobki ro
botnicze są regulatorem cen węgla i je
go zdolnością konkurencyjną. Jest to 
linja najmniejszego oporu. 

Należy stwierdzić jednak, że prze
mysł prócz robotników zatrudnia jeszcze 
moc wyższych, bardzo dobrze płatnych 
urzędników, o których redukcji nie sły
chać jakoś zupełnie. W pierwszym rzę
dzie, a przynajmniej równocześnie win
ny być obniżone wygórowane pensje 
dyrektorów. 

Niewiadomo w jakim kierunku poto
czą się wypadki w przemyśle i jaki o
brót przybierze sprawa obniżki płac, 
przypuszczać jednak można, iż na fron
cie robotniczym w Zagłębiu rozgorzeje 
walka o chleb, jak zapowiadają bowiem 
związki robotnicze zamiarom przemy" 
słowców sprzeciwią się z całą stanow
czością· 

Targi O płace w przemyśle sznurowadlanym. 
Znów cztery zakłady podjęły pracę. 

Jak już donosiliśmy, przed zg6r!) 3-ma 
miesiącami wybuchł strajk w fabrykach 
przemysłu 8znurowadlarskiego. Tłem za
targu była sprawa podpisania umowy 
zbiorowej oraz nstalenia cennika płac w 
tym przemyśle. 

Na ogólną liczbę 20 fabryk przemy
słu sznurowadlarsko-glancerskiego w dniu 
27 listopada r. ub. 15 przedstawicieli za
kładów tego przemysłu, po odbytej kon
ferencji z robotnikami, wyraziło zgodę 
na podpisanie umowy zbiorowej i uatale
nie cenmka w swych zakładach. Tem 
samem zatarg w tych zakładach został 
zlikwidowany. 

Przedstawiciele pozostałych pięciu za
kładów odmówili honorowania żądań ro
botniczych i w zakładach tych strajk 
trwał do chwili obecnej. _ 

W dniu onegdajszym na zwolanej u 
p. inspektora pracy konferencji, przed
stawiciele pozostałych czterech zakładów 
przemysłu wyrazili zgod~ na honorowa
nie ż~dań robotniczy~h. za wyj,tkiem 
przedstawiciela fabryki Krentzberga (ul. 
Kopernika 86), który nie zgodzil się na 
honorowanie ź",dań robotniczych. 

Robotnicy w nowouatalonym cenniku 
otrzymali podwyżkę zarobków od 9 do 
25 procent. (p) 

Nie wolno stosować przymusu. 
Opodatkowanie prądu i gazu 

na rzecz bezrobotnych. 
Wyjaśnienie urzędu wojewódzkiego. 

W duiu wtlzorajszym Magistrat m. Ło
dzi otrzymał okólnik z urzędu wojewódz
kiego, w którym urząd wojewódzki wy
jaśnia, jak nalety postąpić w wypadkach 
gdy w/adze samol"Z",dowe opodatkowały 
mieszkańców danej miejscowości na l zecz 
funduszu dla bezrobotnych opłatami za 
gaz, elektryczność lub wodę. 

trycznoścr i wody ni6 może być uskutecz
niane w drodze przymusowej. Wobec ta
go niedol~nszczalne jest dopisywanie do 
rachunków dodatkowej opIaty, niepokry
cie któryeh we wskazanej wysokości i 
przepisowym czasie, może w następstwie 
pozbawić konsumeuta z dalszego korzy
stania z dostawy. 

Odnośnie ewentualnego pobierania do
datkowych opIat do cen gazn, elektrycz
ności i wody okólnik wyjaśnia co nastę-

Pani marszałkowa Piłsudska po przYbY-1 puje: I 
ciu do Krynicy witana była przez przed- Wszelkie pobieranie. powyższych do-

stawicieli władz miejscowych. datkowych opIat od odbIOrców gazu, elek-

O ile władze samorządowe wydały za
rządzenia przymusowego ścil\(ania wytej 
wspomnianej dodatkowej opłaty, winni 
niez.włocznie je zanulować. 

DozwoloIlem i wskuanem natomiast 
jest pobierallie na fundnsz bezrobotnych 

-Str. 7. 

WyjaŚni'enie 'w sprawie doniesień 
o nadużyciach w kartelu 

Z. Z. P. 
W dniu 5 stycznia r. b. ukazało się 

douiesienie p. t: .Nadużycia 1V kartelu 7,. 
Z.P. Nieuczciwy fnnkcjonarjusz dozorców." 
Nadutycia te popełnione być miały, jako
by, pl"tez p. Kotasińskiego. 

P. R Kotasióski nadesłał nam w zwi",
zkn z powytszem następuj~ce wyjaś· 
nienie: 

• Stwierdzić muszę: po losze, że Zwi~
zek Dozorców Domowych Z. Z. P, powo
łauy zostal do życia dnia 8 muca 1931 r., 
że wpływy w szczuplej formie datuj. się 
od l etyczuia 1031 roku, at po dzieó o
ficjalnego otworzenia Zwi",zku, o czem 
ślI'iadcz", pozycje IV ksi",tce kasowej Zw. 
Wpływów tych mogłem nie uotować do 
chwili uznania zwi,zku, a jednak zaciąga
łem je do ksi~tk.i kaso wel 

Niepra wdą jest, że w dniu 3 styczuia 
r . b. jakaś komisja rewizyjna przy Kar
telu Z. Z. P. 'dokonywała rewizji ksi!}/\, 
kasowych Z. D. D .. a prawd", jest, że, 29 
grudnia 193J r. Komisja Rewizyjna ZWl"
iku Dozorców Domowych wraz z Zarzl\
dem Związku. 1V mojej obecuości przepro
wadziła rewizję kasy zwi",zku, księgi kaso
wej i kwitaljnszy przychodowych i roz
chodowych i całego maj",tku związku, skła
daj,\cego się z paru podręciników s",do
wyeh oraz marek członkowskich legityma
cyj członkowskich i innych prqborów 
kancelaryjnych. 

Rewizja ta trwała od godziny 7 wie
czorem do godziny 5 rano. Po prze pro
wadz'lniu ścIsłej rewizji Komisja nie wyka
zała z mej strony żadnego nadużycia i ja
ko taka połotyła swe podpisy wraz zarzą
dem w ksi~tce kasowej zwi/lzku, w kwi
taljuszach i na specjalnych arkuszach 
8prawozdawczycll, które miały być wysła
ne do Ekspozytury Centralnego Zarz",du 
Z. Z. P. w Warszawie. 

Dowody te są podpisane przez nast~pu
j",ce osoby: komisja rewizyjna - St. Ma
ciołek i J, Włosianek. Podpisani człon
kowie zarz",du-R Przybylski, JA. Koś. 
cian, J. Strzałkowski, J. Pabicb, F. Wiś
niewski i W. Wiktor. 

Dokumenty powyższe znajduj", się w 
mojem posiadaniu. 

Winnych oszczerczego doniesienia po
ci.gnę do odpowiedzialności karnej. 

Stow. Weteranów Armji Polskiej 
we Francji. 

Zarząd Stowarzyszenia Weteranów b. 
Armji Polskiej we Francji. Placówka 
'Łódź, zawiadamia swych członków, że w 
dniu 17 stycznia 1932 r. w lokalu Związ
ku Legjonistów Pobkich przy ul. Naru
towicza -oN! 45 odbędzie sil) zwy~zajne 
walne zgromadzenie członków Placówki 
Łódź w pierwszym terminie o godz. 11, 
w drugim zaś terminie o godz. 12, z na
st~pnjącym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie. 2) Sprawozd/lnie ustę
pującego zarządn. 3) Sprawozłlanie Ko
millji rewizyjnej. 4) Dysknsja. b) Wybór 
nowych władz. 6) Wybór delegatów na 
walny zjazd krajowy. 7) Wolne wnioski. 

Komunikat prasowy 
Komitetu pomocy bezrobotnym. 
w niedzielę, dnia 10 stycznia 1932 r. 

odbędzie się na terenie Łodzi czwarta z 
rzędu zbiórka na rzecz bezrobotnych i 
naj biedniejszych. 

Zbiórkę nliczną i w lokalach zam
kniętych przeprowadzać bl}dą sekcje 
Grodzkiego Komitetu do spraw bezrobo
cia pod przewodnictwem d-rowej Skal
skiej dora Grohmana przy udziale pau i 
członków ochotniczej straży ogniowej 
łódzkiej. 

Znajdnjemy się w połowie okresu nie
sienia pomocy nlljbiedniejszym i bezro
botnym, wobec czego zachodzi koniecz
ność przygotowania zasobów fLDan80wych 
na drug", polowę tego ciężkiego okresu_ 

Z uwagi na to Grodzki Komitet do 
spra.w bezrobocia zwraca ię z uprz~jm, 
pr,śbą do wszystkich mieszkańców m. 
Łodzi, by wzorem ubiegłych kwest i 0-

becuie po~pieszyli z ofiarami na tak do
niosly cel. 

--~---------------dobrowolnych opłat od odbiorców gazu, 
elektryczności lub wody, proponuj liC przez 
inkasentów dobrowolne opodatkoll'anie do 
wysokości 5 proc. od racbunków. 
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Dziś! 
Dziś! Następny program: KINO-TEATR 

RESURSA 
Przepiękne arcydzieło filmowe osnute na tle znanej operetki Uskara Straussa p. t. 

Dziewczę z nad Wołgi Ostatnia miłoś~ następcy tronu (Ostatni walc) Poe."teli: seansów w dni powsz. 10 
o godz. 5.30 7.30 i V.l5. Akcja rozgrywa się wśród pałaców królewskich i najpiękniejszych krajobrazów 

góralskich. w soboty o g. 4, w nled.i.le I święta ul. K · lińskiego 123 Film wywiera potężne wrażenie i trzyma' widzów w nieustannym napięciu. o godz. 3, 4.30, 6, 7.30 i 9.15. I 
W rolach głównych: . W niedziele I święta pas •• partollt I Orko pod dyr. p. L. KANTORA. H. A. SZLETTOW, WILLI FRITSCH, LIANA HAJD, ZOFJA PAGAY i SUZY VERNON. 

prócz urzędowych nlewaine 

.i~ 

Z brzytwą na narzeczonego. 
KRWAWE ROZRACHUNKI NA ULICY. 

Powaśnieni pogodzili się przed sądem. 
Około godz. 10 wieczór 25 paździer

nika r. ub. na ul. AbramowskIego. 
U~·letnia Władys/awaStasiak(Ch/odna 6) 
rzuciła się na przechodzącego ulIcą 
21·letniego Jana Szelskiego (Niecala SOI, 
uSiłujlJc brzytwą podertnąć mu gardło. 
Szelski w ostatniej chwili schylił gło
wę, jedoakże ostrze buytwy zadało 
mu głęboką ranę szczęki. Na krzyk 
ofiary napadu zbiegli Sil; przechodnie, 
którzy zaalarmowali pogotowie. 

Szebkiego odwieziono do szpitala, 
gdzie przez pewien czas leczył się, 
jednakowoż pozostała szrama na całe 
tycie. 

Odprowadzona do komisarjatu Sb,
siakówna oświadczyła, te chciała 
Szelskiego zabić, ponieważ teo, będąc 
od dłuższego c~asu Jej narzeczonym, 
ostatnio zerwał z nll~. 

W dniu wczorajszym zasiadła Sta
siak na ławie oskartonych sądu okr,
gowego. Na rozprawie zmieniła ze
znania, oŚwiadcza.jlłc, Ite chciała Szel
skiego jedynie zastraszyć. 

Szelski oświadczył, it nie ma <io 
Stasiak urazy. 

Stasiakówoa skazana została na 6 
miesięcy wic:zienia, z zawieszeniem. 

Kasa emerytalna' 
Wielkie zebranie 

pracowników miejskich. 
w sali rady miejskiej. 

Związki woźnych szkół powszech
I\ych i pracowników miejskich zjedno
czenia zawodowego polskiego, zwołują 
I\a przyszłą sobotę, t. j. dn a 16 stycz' 
nia r. b. do sali Rady Miejskiej przy 
ul. Pomorskiej 16 na godzinę 18 walne 
zebranie wszystkich niższych fun kcjonar' 
juszy miejskich, celem omówienia sta--

tutu nowopowstalej kasy emerytalnej 
dla pracowników samorządu łódzkiego. 

Jak wiadomo prezesem omawianej 
kasy został mianowany przez Prezydjum 
Magistratu dyrektor Zarządu Miejskiego 
p. Mieczysław Kalinowski, sekretarzem 
zaś został wybrany referent wydziału 
finansowego p, Juljan Komorowski. (p 

Nowy rekord lotu Anglja-Australja. 

Dotychczasowym zdobywcą rekordu w locie Anglja - Australja był lotnik angielski Scott. Został on ostatnio pobity przez młodego lotnika australi jskiego C. A. Butle a. Na zdjęciu naszem C. A. Butler przy samolocie, na którym dokonał lotu Anglja-Australja. ------------------
Doniosłe zarządzenie władz 

kolejowych. 
Magistrat otrzyma~ zawiadomienie 

o doniosłem zarządzemu władz koleJo
wyoh wydanem wszystkim stlle'jom ko
:ejowym. 

Zgod;;ie z tem 7,agadnieniem, re
konwalescenci. leczący siEl w szpita
lach publicznych na koszt związków 
komunalnych maJą prawo do bezpłat
nych przejllzdów do miejsca zamiesz
kania. 

Kasy biletowe wydawać bfld. ta
kim rekonwalescentom bezp tatllfl bile
ty trzeciej klasy na pods" wie za
świadczenia związku komunalnego. (b 

Komendant powiatowy P. P. 
wrócił z urlopu. 

Jak 8i~ dowiadujemy, komendant po· 
licji państwowy na powiat łódzki, nad
komisarz Edward Laoge, wrócił z urlo
pu zdrowotnego i objll/ nrz~dowanie. (P) 

Ogolnokrajowy kurs 
dla mistrJów kominiarskich 

InNtytnt Rztlmieślniczy w Łodzi zor
ganizował pierwszy vgólootrajowy knra 
dla mistrzów kominiarskich i koncesjo
narju~zy. 

W doin 10 stycznia 1932 r. o godz. 
lł,ej rano w lokalu Cechu Fryzjerskiego 
przy ul. SienkIewicza JIi 15 odb~dzie li~ 
uroczyste otwarcie wspomnianego kursu. 

5CS2~~~c!:lc!:l= SC2Si!SSC~ .• 

o bezpłatne leki dla ubogiej ludności. 
Podwyższenie preliminowanych 

przez magi~trat sum. 
W zamierzeniach skarbowych Wy'" 

działu Zdrowotności Publicznej na 
1931 32 rok przeznaczono na środki le' 
karskie i opatrunkowe dla 3 ambulator
jów ogólnych sumę zł. 31.106. 

Tymczasem w bieżącym roku budże
towym rozrachunek za pierwsze 7 mie
sięcy z tytułu wydawania bezpłatnych 
leków dla ubogiej ludności, korzystają
cej z pomocy lekarskiej wambulatorjach 

miejskich, wynosi sumę zł. 30,922, czy
li przeciętnie h"iesięcznie koszta recept 
wynoszą zł. 4,417. 

W związku z powyższem Mal;listrat 
postanowił podwyższyć kredyt na środki 
lekarskie i opatrunkowe dla ubogicb 
chorych, leczących się bezpłatnie w 
ambulatorjach miejskich z kwoty złotych. 
31.106 do kwoty d. 53.191. 

Imponująca impreza 
Zjednoczenia Polskiej Młodz. Pracującej "Orlę'"· Choinka dla dzieci najbiedniejszych. 

Zgodnie z zapowiedzią w dniu 6-go 
stycznia r. b. o godz. 16-ej odbyła się 
w sali Związku Związków Zawodowych, 
przy ul. Piotrkowskiej 64 uroczysta choin
ka dla naj biedniejszych dzieci, zorgani
zowana przez organizację młodzieży 
pracującej .Orlę" , 

Punktualnie o godz. 16'ej wobec 
zgromadzonej dziatwy w liczbie około 
200 oraz licznie przybyłych gości otwo
rzył uroczystość choinki przemówieniem 
prezes Za rządu Okręgowego .Orlęcia" 
p. Czernielewski, podnosząc stałą troskę 
organizacji .Orlę" o samopomoc; nie
sienie pomocy najbiedniejszym. Przeja' 
wem tej troski jest zorgani1:owanie cbo
inki, na której zgromadziła się dziatwa 
zarówno rodziców - członków pokrew
nych organizacyj, jak również dziatwa, 
delegowana przez Grodzki Komitet Nie
sienia Pomocy Najbiedniejszym m. Ło
dzi. 

Po przemówieniu p. Czernielewskie' 
go oraz p. Michałkiewicza, wiceprezesa 
zarządu wojewódzkiego .Orlęcia" dzia
twa zasiadła slo suto zastawionych sto
łów, częstowana herbatą, kawą, ciastka' 
mi, wędliną, owocami itp. 

Po posiłku rozpoczęła się zabawa 
dziecięca. 

Członkowie sekcji .Orlęcia" wraz 
z dziećmi odśpiewali kolendy. Po o
choczej zabawie, podczas której przy
grywała orkiestra .Orlęcia" pod batutą 
p. A. WoUa, kierownika sekcji muzycz
nej tej organizacji, dzieci obdarowano 
łakociami, owocami. Każde z obecnych 
na .choince" dzieci otrzymało przygo' 

towaną zawczasu przez ruchliwy Komi
tet Choinkowy z p. Krusiem i T-erma
nowskim na czele, paczki i podarunki. 

Dziesiątki dziatek z żalem prawdzi
wym opuszczały gościnne progi .O, lę
cia" unoszllc w serduszkach ~wych 
wdzięczność dla tych, którzy sami nie 
mając zawieje-dzielą się z najbiedniej
szymi i starają się im osłodzić trudy 
żywota. 

Powyższa impreza • Orlęcia" wyst .... 
wiła organizacji tej pierwszorzędne świa 
dectwo' pracy obywatelskiej. . 

* * 
Zarząd Okręgowy Zjednoczenia Pok 

skiej Młodzieży Pracującej .Orlę" za 
pośrednictwem naszego pisma składa 
wszystkim osobom i firmom, które przy
czyniły się w jakikolwiekblldź sposób do 
uwydatnienia powyiszej imprezy - ser
deczne • Bóg zapłać". 

Komisja dla szacowania. 
działek w Łagiewnikach. 

Na ostatniem posiedzeniu Magistrat. 
postanowiono powolat do życia komisj~ 
dla szacowania działek w parcelowanym 
majątku miejskim Łagiewniki w nastę
pującym składzie: pp. wiceprezydent St. 
Rapatski, ł .. wnicy Wt Adamski i R. Iz
debski , naclelnik wydziału przedsi ębiorstw 
miejskich inż. J. Brzozowski, naczelnik 
wydziału plantacyj miejskich inż. S. Ro
gowicz i zarządzający lIIajlJtkiem Łagiew
niki inż . H. Ornat. 

Groźny pożar w Łodzi 
Spłonęła doszc t ętnie stolarnia f. "Miller i Seidel'~ 

7.000 dolarów strat. 
Wczorajszego wieczoru o godz. 8 

min. 45 port jer firmy .Miller i Seidel", 
fabryka maszyn i odlewnia żelaza (ul. 
Żeromskiego 96 i Gdańska 129) spo
strzegł, iż z dachu stolarni wydobywają 
się płomienie. 

Port jer Cympel skierował na płoną
cy budynek hydranty, zaś żona Cympla 
zaalarmowała straż. . 

Na miejsce pożaru przybyły natych
miast II, III, IV i VIII oddziały strllŻy 
ogniowej. 

Ponieważ wspomniana posesja fa
bryczna przylega do dwóch ulic, Gdań
skiej i Żeromskiego, dostęp do płonące
go budynku był stosunkowo łatwy. 

Ponieważ jednak cały budynek sto
larni był już opanowany przez płomie
nie i nie było widoków na uratowanie 
go, straż wytężyła cały wysiłek w kie
runku zabezpieczenia przed zapaleniem 

się zabudowań pobliskiej kuźni i sdi~ 
Herni. 

Późną nocą potar został opanowa
ny. Cały budynek stolarni padł pastwll 
ognia. 

Jak ustaUto dpchodzenie - ogieJ\ 
powstał naj prawdopodobniej z powodu 
nieostrożności robotników, którzy VI 
dniu wczorajszym pracowali w Złlbudo~ 
waniach stoiarni jak zwykle, do godz. 
5-ej. • 

Jest możliwe, iż ogień powstał od 
niedopałka papierosa, rzuconego między 
wiory i trociny. 

Port jer spostrzegł ogień bardzo pó
źno z tej przyczyny, iż budynek stolar
ni zasłaniały mu inne zabudowania i 
płomienie spostrzeżone zostały dopiero 
wtedy, gdy przetrawiły dach. 

Straty wynouą ok. 7,000 dolarów. 
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Wiadomości sportowe. -
i Walne zgromadzenie lKS-u 

Dziś w sali Rady Miejskiej (Po
morska 16) o godz. 17-eJ w pierwszym 
i l8·ej w drugim terminie odblldzie 
sill walne zgromadzenie ŁKS·u. 

PorzĄd~k dzienny obrad: zagajenie, 
wybór przewodniczĄcego i asesorów 
zgromadzeuia, uczczenie . zmarłych 
członków klubu, odczytanie protokółu 
z poprzedniego walnego zgromadze
nia, sprawozdania zarzl)du sekcyj spor
towych, komitetu budowy parku spor
towego, komisji rewizyjnej. Uchwale
nie absolutorJum u~tllPujĄcym wła
diom. Wybory now.vch władz klubu, 
zmiany statutu, wolne wnioski. 

Co słychać o puharze 
dyr, Zawadzkiego. 

Co roku koszykarze Łodzi i War
szawy rozgrywali zawody o puhar 
ś. p. dr, Zawadzkiego dyr. P. I. W. F. 
Dotychczas rozegrano trzy mocze. 
Pierwsze spotkanie wygrali koszyka
rze Łodzi, dwa nastllpne - Warsza
wa. Obecnie kolej rozegrania tych za
wodów przypada na Łódt. Zawody te 
według r~gulaminu mają sill odbywać 
dwa razy do roku t. j. na wiosnll i w 
jesieni. Niestety jesieil r, 3t minllła, 
mamy jut polowll zimy a ŁOZGS. nie
zbyt śpieszy sill do wznowienia tego 
ciekawego meczu. 

Zdaniem naszym czas chyba naj
wytszy mecz ten doprowadzić do 
skutku ateby wobec stolicy, która o
czekuje zaproszen.a, wywiązać sill z 
"bowil}~ku . 

. Międzynarodowe projekty 
P. Z, L. A. 

Polski Zw. Lekkoatletyczny 'otrzy
mał ostatnio propozycjll Wllgierskiego 
Zw. Lekkoatletycznego rozegrania me
czu Polska - Węgry w Budapeszcie 
(2t Sierpnia). Przypuszczalnie zawody 
te zostaną przełotone na wrzesień. 

Szwedzki Zw. Lekkoatletyczny za
proponował PZLA. rozegranie meczu 
w połowie lipca, przyczem i ten ter
min nie jest dla PZLA. wygodny.' 

Mecz kobiecy Polska - Czechosło
wacja odbędzie si~ prawdopodobnie 
we Lwowie 24 czerwca, ' a mecz mllsn 
z Czechami we wrześniu. 

Trójmecz bałtycki przełożoM na 
r. 1933, podobnie jak i spotkania z 
ItaljĄ i Belgjl). 

Co do startu polskich zawodników 
na zawodach w Antwerpji 19 cz"rwca 
to najptawdopodobniej pojedzie tam 
iylko Kusociński i może ieszcze 2-4 
zawodników, Kusociński ma zaatako
wać rekord światowy na a km , 

Mecz bokserski 
Poznań - Warszawa. 

Na mecz bokserski Warszawa
Poznań kapitan sportowy POZB. Susz
ezyński wyznaczył nastll~ujĄCY zespół 
(od wagi muszej do cill~klej wł.~cznie) 
Misiorny ~HCP.) Polus, Sipiński, For
lański I i Arski (Warta), Zieliński I 
( Goplanja, Inowrocław), Wiśniewski i 
Tomaszewski (Warta). Jest to najsil
niejsza drużyna, jakĄ dysponuje w 
chwili obecnej Poznań. 

Kpt. WGZB. Stanisław Cendrowski 
po zawodach eliminacyjnych, rozegra
nych Jw Warszawie, wystawił nastę
pujący skład stolicy na mecz z Pozna
niem: Wieczorek (BWS.), rez. Pastur
czak (PoL); Kazimierski (Pol.), rez. Bo 
renstein (Mak.), Anders (Mak.) rez. 
Olszewski (Skra); Birencweig (Mak.). 
rez. Bąkowski (Skoda); Brzóska (War.) 
rez. Andy (Pol.), Karpiński (CWS), 
rez. .Garbarz (Mak.), Mi~erski (PoL) 
rez. Doroba (Legja) i Finn z Makabi 
bez zastępcy w wadze cię~kiej, 

Mecz odbędzie się w dniu 17 b. m. 
W uprzedniem spotkaniu pitl~ciarze 
poznańscy zwyciężyli w stos unku 
10:6. Obecnie równiet sI) faworytami 
meczu. 

Wyjazd naszych 
olimpijczyków. 
Narciarze polscy wyjetdżajĄ do 

Lake Placid wraz z hokeistami dn. 11 
b. m. z Warszawy. Jad, Bronisław 
Czech, Stanisław i Andrzej Marusarze, 
Stanisław Skupień i Zdzisław Motyka. 
Kierownikiem ekspedycji b~dzie int. 
Kazimierz Schiele lub int. Woymann. 

Koszta przej azdu przez Ocean po
krywają narciarze z własnych. kiesze
ni przy pomocy PKO. Natomust za 
pobyt i utrzymanie na miejscu płaci 
Polsko· Amerykański Komitet Olim
pijski. 

Bilorówna, Kowalski i Nehringowa 
ostatecznie do Ameryki nie jadĄ . 

Hokeiści polscy mają zapewnione 
jeszcze czterotygodniowe tournee w 
Ameryce po olimpjadzie. 

Ran znów walczy. 
E l ward Ran, pogromca N ekolnego, 

już w poniedziałek. dn. 11 b. m. ma 
walczyć w New Yorku z bokserem 
amerykańskim Mac Namarrą. W ra
mach tych zawodów zmierzą sill pięś
ciarze Nekolny i Phi! Rafferty. 

Czesi, nie mogąc przeboleć klęski 
Nekolnego, przekręcaj I) w prasie na
zwisko Rana, na Eddie Ramm, który 
ma być Amerykanin.em. 

Prasa jednak amerykańska wyraź
nie podkreśla że Ran jest Polakiem. 

Dokończenie zebrania 
sędziów piłkarskich. 

Jutro o godz. 10,30 w lokalu ŁKS. 
odbędzie sill dalszy ciąg walnego 
zgromadzenia okręgowego kolegjum 
Slldziów piłki notnej. 

Zebranie OK8. zostało w dn. 2 b. m, 
przerwane przez przewodniczącego, po 
wpłynięciu wniosku o uniewatnienie 
uchwał zgromadzenia. 

Dalszy ciąg obrad sędziów wzbu
dza zrozumiałe zainteresowanie. gdyż 
całemu społeczeństwu sportowemu 
Łodzi znane sI) tarcia w łonie OKS. 

Do akt Nr. 1282 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 

l rewiru zamieszkały w Lodzi przy ul. 
Głównej nr. 17 na zasadzie art. 1030 
U. P. C, ogłasza, że w otniu 20 styczni .. 
1932 r. od godz 10 rano w Lodzi przy ul. Se
natorskiej nr.4j6, odbędzie się sprzedaż z prze
targu publicznego ruohomości nale~ących do 
flrmy 01.. ROlenbaum i składających się z pal
ta na futrze oposach, różnycb mebli, firanek, 
żyrandolu na 3 lampy oksydowany, elektryoz. 
oacowanych na sumę zł. 610. 

Łódź, dnia 4 stycznia 1932 r. 
Komornik L. No\.BOROWSKI. 

Do akt Nr. 1756 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w L o d z i , 

Xlii-go rewi rU, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Sienkiewiola 67, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, te w dniu 19 slrcznia 1932 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Zleiony 
Rynek nr. 7 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruohomości. nale~'!Cy.h do Ja
kóba Frenkla I składajl\cych się z mebli 
oszacowanych na sumę zł. 895. 

Łódź, dnia 29 grudnia 1931 r. 
Komornik TOMASZ CHORZBLSKi. 

Fabryka" 
Tkanin 

I ogrodzeń 
drucianych 

Plecionki, Tka
niny, Gazy mie
dziane do tII-

trów, Rabltz do robót betonowy<.h, siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia i poleca: 

Mateusz Mikołajczyk 
- Ł6dż, ul, Kilińskiego 167. -

Telefon 191-85. 

Przędza ze sztucznego 
Zgodne z'apewnienie 

jedwabiu stanieje. 
producentów. 

Jak jut donosiliśmy, dnia 7 stycznia 
odbyła się w tutejszej Izbie Przemysło
wo-Handlowej konferencja w sprawie 
cen przędzy ze sztucznego jedwabiu dla 
produkcji artykułów eksportowych. U· 
d~ ał w konferencji tej wzięła dyrekcja 
Izby Przemysłowo-Handlowej, przedsta
wiciele trzech fabryk sztucznego jedwa
biu w Polsce, a mianowicie: Tomaszo,:" 
wa, Mirkowa i Cbodakowa oraz przed
stawiciele zainteresowanych związków 
gospodarczych na terenie Łodzi, a mia
nowicie Zwillzek Przemysłu Włókienni
czego w Państwie Polskiem reprezento
wany był przez p. Lipszyca z fi rmy N. 
Ejtingon i S-ka, Krajowy Związek Prze
mysłu Włókienniczego w Łodzi przez p .. 

Józefa Krotoszyńskiego. Stowarzyszenie 
fabrykllntów Przemysłu W.łókienniczego 
w Łodzi prtez p. Rozenll, wreszcie Zwił
zek Dziany w Łodzi reprezentował pan 
Pinkus z firmy Hirszberg i Wilc%)'l\skl. 

Zaznaczyć należy, Iż konferencjll ta 
wreszcie doszła do konkretnych rezulta
tów, przedstllwiclele bowiem fabryk sztu
cznego jedwabiu zgodnie zdecydowaU, 
iż zostaną obniżone ceny przędzy ze 
sztucznego jedwabiu dlll produkcji tych 
artykułów, które eksportowane będq za
granicę . Wysokość zniżki tej nie została 
jeszcze ustalona, w każdym blldź razie 
będzie ona tego rodzaju, iż stanowczo 
przyczyni się do wzmotenia eksportu za-
granicę. (ag) 

Statystyka upadłości i nadzorów 
za miesiąc grudzień r. ub. 

W miesią<lu grudniu r. ub. wpły
nllło do S<)du Handlowego 7 podań o 
ogłoszenie upadło~ci, w czem 2 poda
nia z siedzibĄ fi rm poza Łodzią, w 
okręgu łódzkim, ogłoszono równiet 7 
upadłości, oraz w 2 wypadkach zwró' 
cono podania bez ogłoszenia upadłości, 
wobec nie wykonania pewnych czyn
ności kancelaryjnych. Podania zwró
cone wplynllły do Sądu w listopadzie. 
Podań o odroczenie wypłat wpłynllło 
w grudniu 8, udzielono zaś nadzorów 

w 4 wypadkach, w dwóch zaś odmó
wiono udzielania nadzoru. 

W porównaniu z miesiącellI. r. ub. 
. wpływ upadłości znacznie sill zmniej 
szył, gdy t w lioStopadzie wpłynllło 18 
podań i tylet ogłoszono upadłości, 
liczba nadzorów zaś dwukrotnie sit} 
zmniejszyła, poniewat w listopadzie 
wpłynllly tylko 4 podania, udzielono 
zaś w l wypadku nadzoru, zaś w '2 
odmówiono. 

Przed zawarciem układu 
z firmą "Spadkobiercy Keniga". 

Firmie .Spadkobiercy Ferdynanda 
Keniga." Cegielnia, Przlldzalnia, Tkal
nia, Apretura i Farbiarnia w Łodzi 
przy Szosie Pabjanickiej 49 oraz jej 
właśeicieiom: Ryszardowi, Wojciecho
wi i Brunonowi Kenigom, w kwietniu 
r. ub. udzielił SĄd odroczenia wypłat 
na przeciąg 3 miesięcy, miannjĄc SIl
dziĄ Komisarzem Slldziego Handlowe
go Stanisława Kopczyńskiego, a nad
zorcĄ sądowym adwokata Antoniego 
Obuchowicza-

W lipcu tegot roku zarzl)dził Sąd 
otwarcie PostllPowania układowego na 
warunkach przedstawionych przez fir
mil, la mianowicie: spłata naletności 
wierzycieli ' w pełnych 100 proc., lecz 
w ciągu 2 lat bez procentów, prq
czem I-sza rata w wysokości 25 proc. 
płatna w rok od uprawomocnienia się I 
wyroku zatwierdzającego układ, II ra
ta w wysokości 25 proc., płatna w 
1 i pół roku i III rata 50 proc. w 2 

Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła gjełdy walutowej 

z dn. 8 stycznia 1932 roku. 

GOTÓWKA. 
Dolary !:l.90 

CZEKI. 
Gdańsk 173.90 
Holaudja 1157.70 
Londyn 80.M, 30.65 
N.-York czeki 8.9i2 
N.-York kabel 8.928 
Paryż 35.00 
Praga 26.42 
Szwajcarja 174.25 
Włochy 45.55 
Berlin 211.90 

AKCJE . 
B-k Polski 105.-

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

4:g inwestycyjna 80.00, 81.00, 80.50 
• seryjua 88.00 

5$ konwersyjna 39.75 
6$ dolarowa 5300 
4$ dolarowa 4200, 4'2.50 
7% stabilizacyjna 1'>1.50, 53.50, 5'2.00 
8$ B. G. K. 9ł.-
S% B. G. K. (badowi) 93 
41/.% ziemskie zł 4~ . 0(l. 41.75 
51/.$ Hl. Warszawy 50.óO 
8% m. Warszawy 68 .QO, 64.00, 63.s0 
S$ m. Częlttochowy ÓG.50 
so;. m. Łodzi 60.50. 60.25 
10~ m. S,edlec 63.25 

lata od tej~e daty. 
W dniu 19 listopada 1931 \'. zawar

to II IWlerzycielami układ na wytej 
wymienionych warunkach. Jednalrte 
dwóch wierzycieli tądało zabezpiecze
nia hipotecznllgo i procentów od sum, 
płatnych z układu, lecz wobec mniej
szości wniosek ten upadł. 

Sąd na ostatniej sesji swej układ 
zawarty zatwierdził, bez zabezpiecze
ńia hipotecznego, wychodząc z załota
nia, te zabezpieczenie hipoteczne mo
~e utrudnić przyszłł parcelacjĄ, że 
regulacja na 100 proc. przy obecn"m 
kryzysie jest bardzo korzystna dla 
wierzycieli, i te wniosek zarządcy z 
ramienia wierzycieli jest niecelowy, 
jako niepoparty przez większość wie
rzycieli. 

O ile układ ten nie zostanie zaskar
żony to uprawomocni sill on w dniu 
18 stycznia 1932 roku. 

Odczyt w " Orlęciu". 
W niedzielę, dnia 10 stycznia b. r. 

o godz. lO-ej rano w sali Zjednoczenia 
Polskiej Młodzieży Pracujfłcej ,Orlę " 
przy ul. Piotrkowskiej 91, odbędzie się 
odczyt z dziedziny alkohologji pod tyt. 
, Psychopatalogja alkoholizmu'. 

Jako prelegent wystąpi znany dzia
łacz społeczny p. dr. Bolesław Siwlński, 
przewodniczący Przychodni Przeciwalko
holowej Magistratu m. Łodzi. 

Wstęp na odczyt bezpłatny. 

Podrzutek. 
Dozorca domu przy ulicy Zachodniej 

nr. 72, Józef Piwoński , znalazł w dni. 
wczorajszy", na klatce schodowej tegot 
domu kilkutygodniowe niemowlę płci 
żeńskiej. 

Powiadomiona o zna'ezieniu 
rzutka policja oddała dziecko do 
skiego domu wychowawczego. 

Za wyrodn'l matką wszczęto 
kiwania. 

~ Pal tylko gilzy '1iEłJ 

"BIS" 
wytwórnl ,ŚWIATOWID" 

t.óot, Cegielniana 19, teb134-1MI. 
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~,MEDRANO" Tresowane niedźwiedzie polarne 
psy syberyjskie, piękne rasowe konie i t. p. 

W sali Tow. Rzem. "Resursa" re7j~~~~pu.~,. 
Al. Kościuszki 73. Muzykalni ekscentrycy! Zastęp klownów! 

==== Dziś i . codziennie Codziennie odwiedunijl z\Vierzl\ ' ~d godz. 10 r. do 6 po 
-- poł., w dnie o dwóch przedstawieniach do g. 2 p. p. Rewelacyjne widowisko . . _ . 

, d h 'l h k' b . . h l'oczl\tek przedst3wlen o g. 8.10 w., ~ soboty. DIsdz. 
plerWSZOrzę uye SI artystycznyc raJ owyc l zap;ralllczuyc i święta. u g. 4 pp. iS.15w, Sala dobrze ogrzana. 

Dźwiękowy Kll .,,·'j 'eal1 Od wtorku dnia 5 stycznia i dni następnych 

"Przedwiośnie" Janet Mac Donald, Jack Buchanan w !i1mlło;~7Ikiejmi-

" M O N fi'"ETA 
lOCHA A R L O " 

Nad program wesola komedja i ciekawe aktualności filmowe. 
Następny program: POWRÓT DO ŻYCIA. W roI. g!?wnych największa para kochanków Janet Gaynor, Charles Forryello. 
Pocz'ltek .eansów w dni powsz. o godz. i p. p., w niedziele I swlęt3 o g. ~ p. p. ostamle o godz. lU wlecz. Ueny mlej.c: I I.~, II 110 gr., 

1Il-60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyj'ltkiem sobót, niedziel i 8wi'lt. 
Żeromskiego 74-76 

róg Kopernika UWAGA, PRSse-partouts I bilety wolnego wejścia w niedziele I święta bezwzględnie nieważne. ~ - ~- ----i _______ - ~~~ ______________ ~ 

Od 5 stycznia 1932 r. Wielki dramat z życia ce
sarskiej Rosji. Tragedja studentki, która została 

. zniewoloną przez rozwydrzonych oficerów gWllrdji 
carskiej p. t. 

W IMIENIU CARA (Kto jest 
ojcem) 

W rolach głćwnych ulubienica publiczności tragicz
ka życia, o której w ostatnim czasie w całym 

świecie pisano i m6wiono 

Lya d.e Pu.tti 
i niezrównany bohater. Wołgi' H. A. Slettow. 

Nad pr.: Wesoła farsa. Do obrllzu zaanllażowano 
pierwszorzędny ch6r rosyjski. 

Następny program: ,Eskapada Orł6w'. 

Pocz. seansów w dni powszednie o godz. 4 po pot 
w soboty, niedziele i święta o godz. 12 w pol. 

~ ODEON Dźwiękowe Kino-Teatry WODEWIL I~ I 50.000 osób widziało!!! 150000 osób musi jeszcze obejrzeć najpopular- = 

I ":~ i·~·k.:" pl; W i a k a ; 
- = == Kieustraszony czyn garstki boh .. terów-sz .. leń-
ao: ców, który jak blyskawica rozdarl swym świet-! lanym blaskiem mroczne niebo niewoli. 

~ Główne roje kreują: 
!El Adam Brodzisz, Bogusław Samborski, = 
E: Karolina Lubieńska, Zofja Bafycka, == 
_ J6zef Węgrzyn. 

"-IIUIUHIIIHIIIWIIIHIIIIUIUIWIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIHIUIHIIIIIIIHUIIIIIIIIIHIII1IIIIIIIUIIIIIIIIIIUIHIUlHlllllliilllllllllllllllllllllllllUIIIFrF 

KINO-TEATR 

BAJKA róg Brzezińskiej 
Dojazd tramwajami I, 6 i 14. 

Dziś i dui następnych! Dziś i dni następnych! 
Fascynujl\ca przeróbk& filmowa uajslynniejszej powieści Hermana 

dermaua .Żonll Stefana Tromholta" p. t. 

Tyranja miłości ~ 
Dramat zmysłów i poświęcenia. Niezwykle kreacje znakomitych arty· 
stów filmowych LEWISA STONE'A,LEILY HYAMS i PEGGY WOOD 
Nad program: WsplIniala amerykańska komedja i aktualnołei filmowe. 

PocZI\tek codzieunie o godz. 4.30, w soboty, niedziele i święta od godz. 
12-ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 i ,10 gr. z udzialem ork iestry. 
Orkiestra powi«:kśzona i ściśle dostosowana do trsści obrazu pod kier. 

znanego kapelmistrza M. LIDAUERA. 

Dtwiękowy Kino-Teatr 

MIMOZA Od środy, dllia 6 do poniedziałku dnia. 
11 stycznia 1932 r. wł. 

Nora Ney Zbyszko Suwan, K. JUilosza· 
Stępowski • 

w rewelacyjnym filmie wedlng fragmentów powieści 
Stefana Kiedrzyńskiego p. t. 

Serce na ulicy 
Poczlltek seansów, w dni powszednie o godzinie ł·ej, w .oboty, niedziele 
I święta o godzinie 2-ej . Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans 
____ ~----w-.-zy-e-tki-·. __ miej.ca po 6O . .:g::.,I'_. ______ _ 

Pralnia chemiczna bielizny 

ul. Piotrkowska 112. Telef. 158-57 

Pranie i prasowanie bielizny 
damskiej, męskIej I domowej. 
Chemiczne czy s z c z e n I e 

wszelkiej garderoby 
Pranie I suszenie-napinanIe 
- firanek na s p e c j a I n yc h 

ramach. 

C e n 'y p r z y s t ę P n e . 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 

poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK 
ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 1.30-04. 

UWA'GA: Szkl, inspektowe w wielkim wyt.orze. 

noc. 

Bituterję 

zegarki na raty, ceny 
gotówkowe p o 16 C a 
"Preelosa." Piotrkow .. 
ska 123 w podwórz.u. 

Kawaler średnich Jai 
na po. adzie prag

nie poznac panią, nIe
zależną materjalnie, 
w celu towarzyskim. 
C.I matrymonjalny
nio wykluc.ony. ()rer
ty proszę skladać do 
"Dziennika" sub A. B. 
Cegielniana 19. 

Za~ln ąl kWit""iir: 
3284 z dnia 21.XII 

1931 r. wydany przez 
Bank Zwi'lzJro Spó· 
lek Zarobkowych od
dzlal w Lodzi na zł. 
600.- (l weksel)jkwit 
ten unieważnia się. 

Przyjmuję apaszki i 
szale jedwabne do 

ręcznego malowania 
na powierzonych ma.
terjalach. Ul. BoI. Li· 
manowskiego 28, IV 
p. m. 22. K. Oles •. -
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Obiady 
smaczne j tanio wy ... 
daje II Listopada ~O, 
II w.jŚcie 18, parter. 

Dom do sprzedania, 
16 mieszkań, plac 

5Ox50. - Wiadomość: 
Wlodzlmierska NI'. 24 
(Koziny). Olczyk. 

-.. ," • Za wiersz mIlIme lrowy l-lamowy (ł łamy): przed tekstem I w tekście 50 gr., za tekstem I komunikaty iO rgr., n.kro-,-,en.y og.LOSzen.: logi - 30 gr~ zwyczajne za I wiersz milim, (strona B lamów) 12 gr .. ogloszenia drobne 12gr., za wyraz najmnlejaz. 
zł. 1.20, dla poazuJruj'lcych pracy 10 gr., najmnl.jeze ogloszeni. l zł. - Oglolzenla zami.jlcowe o 30 proc. drohj, 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk oglolzeli, komunikatów I ollar administracja nie odpowIada. 

C. nI' p r e n u m e r a t fI miesięczni. w Łodzi :zł. 3.60. na prowincji zl. ~.IO, za odnolzenl. do domu iO gr. - Prenumeratę przerwać można tylko I-gO I lli-go' każdego mle.lllca. 

Redaktor: Józef Przybylski. Za wydawnictwo: Edmund Rłatewski Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 
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